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Wydanie poranne 


Przedpłata 


na „Głos Narodu“ wynosi 
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kor. 270. W państwie nie- | 
mieckiem kwartalnie: 10 
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Numer pojedynczy w miej- 

scu 10 h., na prowincji 13 h. 

Każda zmiana adresu 40 h. 

Numer niedzielny ilustro- 
wany 14 hal. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Włedzimierz Strycharski w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7. 

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy — za każdy następny raz 1% halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy od wiersza sa każdy raz. — Śluby, 

aekrologi etc. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie S. Rokołowski, pasaż Hansmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler, (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes. H. Schalek, w Paryżu C. Adam rne de Varenne 38. 


Dziś rozpoczyna obrady Rada państwa. Pierw- 
sze zapewne już dni wyjaśnią ogólne położenie, 
pierwsze rozprawy przekonają, czy ten parla- 
ment ma jeszcze jakiekolwiek warunki istnienia. 

Wszystko zależy od tego, czy Czesi zanie- 
chają obstrukcji, czy też pozostaną przy meto- 
dzie, która im dotychezas chyba same rozezaro- 
wania przyniosła. W ostatnich czasach rozeho- 
dziły się głuche wieści o poważnych a pomyśl- 
nych układach pomiędzy Czechami a rządem. 
Niewątpliwym objawem dobrych chęci dra Kór- 
bera, — jest powołanie do gabinetu wybitnego 
przedstawiciela czeskiego narodu. Czy profesor 
Randa zechee i może być tym pośrednikiem, któ- 
ry Czechów przeprowadzi na drogę konstytucyj- 
nej opozycji? Pragniemy — choć nie śmiemy 
w to wierzyć. Bo przecież ożywienie parlamen- 
tu jest kwestją przyszłości całej Austrji, a zwłasz- 
cza obecnie, kiedy pierwszorzędne państwowe 
zagadnienia muszą być rozwiązane, któż może 
pragnąć, aby decyzja zapadła bez udziału wol- 
nych przedstawiciełi wszystkich ludów państwa? 

Czesi trzymają w swoich rękach klucz sy- 


Chciwość Niemiec. 


Trudności w rokowaniach traktatowych Anstru- Wę- 
gier i Niemiec. — Handel bydłem i policja wetery- 
naryjna. — Ciągłe narady. — Niemcy nie chcą ro- 
bić żadnych ustępstw; ich warunki grożą rolnikom 
Austro-Węgier wielkiemi stratami. — Tylko metoda 
kompromisów może doprowadzić traktat do skutku. 

Nasz korespondent wiedeński (Mm) pisze: 

Układy w sprawie traktatu pomiędzy Au- 
stro- Węgrami i Rzeszą niemiecką utknęły na 
zagadnieniu najdrażliwszem, na handlu bydłem 
i na policji weterynaryjnej. Jest to punkt, two- 
rzący główny skrupuł układów — jak zaręcza 
wtorkowa Neue freie Presse — jest to też jeden 
z punktów, głównie obchodzących Galicję. 

Pełnomocnik rządu niemieckiego, hrabia Po- 
sadowsky i jego pomocnicy bawią już trzeci ty- 
dzień w Wiedniu. Przez eały ieh czas pobytu 
odbywały się codziennie narady, które trwały 
po kilka godzin. Sztab pomocników hr. Posa- 
dowskiego codziennie się powiększał, gdyż z Ber- 
łina nad Dunaj przybywali coraz to nowi refe- 
renci ministerjalni. Codziennie po naradach 
wspólnych arstro - węgiersko - niemieckich nara- 
dzają się aż do późnej nocy jeszcze oddzielnie 
referenci austrjaccy z węgierskimi. Mimo to 
owego wyżej wymienionego punktu pełnomocni- 
cy Niemiec i Austro-Węgier nie zdołali załatwić 
„ zgodnie. 

Skońezono w zasadzie drugie czytanie obu 
taryf celnych. Zgodzono się na szereg rozmai- 
tych pozycyj, co do których zgoda obopólna nie 
przedstawiała szczególnych trudności. 

Inne, sporne pozycje odstawiono na później. 
Istnieje projekt, by stopniowo w ciągu dalszych 
kał zmniejszać ową liczbę punktów spor- 
nych. 

Położenie monarchji Habsburskiej było od 
samego początku trudnem. Z góry bowiem wie- 
dziano, że nowy traktat handłowy przyniesie 
dla wywozu Anstro- Węgier w porównaniu z o- 
becnym sianem rzeczy szereg znacznych pogor- 
szeń, niemożliwych do uniknięcia pomimo wszel- 
kich zastrzeżeń traktatowych. Rząd Rzeszy Nie- 
mieckiej sam sobie związał ręce w zakresie u- 
stępstw, możliwych do udzielenia. Cła minimal- 
ne na zboże, wysokie eła na bydło, znaczne 
podniesienie ceł na wywozowe artykuły rolnicze 
ałbo przedsiębiorstwa przemysłowe, pozostające 
w związku z rolnictwem — wszystko to są za- 
rządzenia, wymierzote przeważnie przeciwko wy- 
wozowi monarchji austro -węgierskiej. Zapewne 
uda się co do większości owych ceł osiągnąć 


| obniżkę: Lecz nikt się nie ludzi, że na następne 


lat dwanaście cła będą daleko wyższe, niż te, 
które ułożono w 1891 r. Nowy traktat handlo- 
wy wywozowi produktów rolniczych z Austro- 
Węgier do Niemiec przyniesie znaczne szkody. 

Na taki wynik w Austrji byli wszyscy z gó- 
ry przygotowani; chodzi obecnie o to tylko, by 
osiągnąć takie zniżki, które czyniłyby wywóz 
jakotako się opłacającym. Zresztą rząd austrja- 
eki dąży do wyrównania tych strat przez pod- 
niesienie austro-węgierskich ceł na przywóz to- 
warów z Niemiec. Owej podwyżce przecież opie- 
rają się pełnomocnicy niemieccy. 

Rzesza Niemiecka, chce by cła austro-węgierskie 
na wyroby przemysłowe nie były zbyt wyższe« 
mi, niż obecnie, natomiast wzbrania się obniżyć 
cła własne na produkty zbożowe z Austro-Wę- 
gier. 

Traktatn na podobnych warunkach monarchia 
Habsburska nie może przyjąć, gdyż dawałby on 
same straty bez jakichkolwiek korzyści. Pełno- 
mocnicy austro-węgierscy wymagają, by traktat 
tworzył kompromis wzajemnych ustępstw i uwzglę- 
dniał interesy obu stron. 

Okoliczność, iż hr. Posadowsky bawi w Wie- 
dniu już trzeci tydzień, a jego obecności w Ber- 
linie wymagają liczne Sprawy urzędowe, — ta 
okoliczność dowodzi, że Niemcy przykładają wiel- 
ką wagę do zawarcia traktatu handlowego z Au- 
stro-Węgrami. Ow traktaż ma tworzyć koronę 
nowej polityki handlowej agrarnej, zainauguro- 
wanej przez Niemcy. Obie strony mają interes 
w zawarciu kontraktu, obie też strony muszą ro- 
bić ustępstwa. — Anstro-Węgry poczyniły tych 
ostatnich jaż bardzo dużo, teraz kolej na Rzeszę 
niemiecką. Jeżeli Niemcy poczynią ustępstwa, to 
traktat przyjdzie do skutku. Inaczej ani rząd 
austrjacki, ani węgierski nie mogłyby parlamen- 
tom przedłożyć do zatwierdzenia traktatu, który 
nie zawierałby pewnych rękojmi dla rolnietwa i 
pewnych odszkodowań za straty, temu ostatnie- 
mu grożące. 


WOJNA. 


W Porcie Artura. 

Wobee ścisłej blokady Portu Artura przez 
fotę admirała Togo, brak wiadomości o tem, co 
dzieje się w twierdzy, jak wygląda życie załogi 
wobec ustawicznego bombardowania, pod gradem 
kul. Dziwne to musi być życie. Ci, co przetrzy- 
mają oblężenie, co ujdą cało z tych strasznych 
zapasów, będą mieli co opowiadać. 

Niedawno korespondent Daily Mail, Ernest 
Breandle otrzymał z Portu Artura list od pe- 
wnego Rosjanina, pod datą 27 października. — 
Autor listu pisze: 

„Teraz już od kilku tygedni siedzimy za głó- 
wnymi fortami i widzimy przed sobą nieprzejrza- 
ne szeregi nieprzyjaciół. Teraz dopiero daje się 
uczuwać prawdziwy ciężar oblężenia, którą opi- 
sać mogłoby tylko pióro Zoli lub pędzel Were- 
szczagina. Forty były bronione przez torpedy, 
druty kolczaste i wilcze jamy; aby przezwycię- 
żyć te przeszkody, nieprzyjąciel musiał spotrze- 
bować ogromną ilość czasu i straszne natężenie 
sił. Całymi dniami żyliśmy pod okropnościami 
bombardowania i pod deszczem granatów, które 
zaścielały ziemię trupami; jęczących ciężko ran- 
nych, wysyłano do przepełnionych szpitali. 

„Nocami, przy świetle świateł elektrycznych 
obserwowaliśmy, jak zapłątany w drutach i do- 
łach nieprzyjaciel odchodził do swych bogów 
i umierał milcząc, bez jęku. Toczą się straszli- 
we walki, lecz nie słychać ni jęków, ni krzy- 
ków. Przy świetle księżyca widziałem masy nie- 
przyjaciół, poruszejące się, jak duchy. Baterje 
nasze robiły w ichszeregach straszliwe szczerby, 
lecz te szczerby zapełniały się, jak na skinienie 
różdżki czarodziejskiej i posuwały się naprzód 
aż do wilczych dołów. Teraz wybuchy min 
wstrząsają ziemię; ciała i bezkształtne masy 


spadają na ziemię. A za nimi wyrastają nowe 
bagnety. Te nocne widzenia ukazują mi się do- 
tychczas. 

„Lecz główne nasze forty są jeszeze całe 
i tylko domy w mieście zamieniają się powoli 
w ruiny. Wiele okrętów w porcie uszkodziły 
granaty i my sami nie możemy ich naprawić 
własnymi środkami. Brak nam wielu rzeczy, 
lecz postanowiliśmy trzymać się do końca, co- 
kolwiekbądź się zdarzy. Trudno opisać nasze 
męki i trudy, ale forty nasze są jeszcze całe; 
wierzymy w siebie i wiemy, że jeżeli Japończy- 
cy znów pójdą do szturmu, to za każdego zabi- 
tego u nas, oni opłakiwać będą całą setkę swo- 
ich. Jak ludzie przedhistoryczni, mieszkamy w 
jaskiniach, zdala od cywilizacji, lecz to dodaje 
tylko męstwa naszym ludziom. Za kilka dni Ja- 
pończycy zamierzają przypuścić ogólny, straszli- 
wy szturm. Więc co? To podniesie tylko mẹ- 
stwo naszych ludzi, a zwiększy liczbę trupów 
u nich*. 

Na Korei. 

Gdy po wybuchu wojny wojska japońskie 
przeszedłszy Koreę, przekroczyły Jalu i rozpo- 
ezęły działania w Mandźurji, Korea została usu- 
niętą z repertuaru wojennego. A przecież do tej 
pory, jakkolwiek jest ona w posiadaniu Japoń- 
czyków, pojawiają się na niej oddziały rosyjskie ` 
i to nawet w znaczniejszej zile. Korespondent 
New York Herałd'a donosi w tej kwestji z Gen- 
zanu, że w północnej Korei znajdować się ma 
ogółem 15.000 Rosjan i 32 działa. O rozmie- 
szezeniu tej załogi — jak się zdaje, przecenionej 
grubo — oraz o jej operacjach, pisze ów kore- 
spondent następująco : 

6000 piechoty ros. zajęło Kjun-Sun, 2000 stoi 
garnizonem w miastach pobrzeżnych, 4000 jazdy, 
podzielonej na małe oddziały, zagraża linjom 
komunikacyjnym Japończyków i budowie Kolei 
pomiędzy Penjanem a Widżu, wciąż napadając 
na miejscowości, zajęte przez placówki japońskie, 
reszta zaś złożona z 3000 jazdy, również podzie- 
lonej na oddziały wywiadowcze, operuje na po- 
łudnie od Chi-czenu (nad rzeką Czin-czoj). 

Na południe od Chun-Wonu Rosjanie zajęli 
wąwóz Cham-Wan, przyczem nieliczny oddział 
japoński, tam rozlokowany, cofnął się do Tak- 
sanwanu. 

Takim sposobem straże przednie obu armji 
w Korei północnej stoją w oddaleniu mniej wię- 
cej 30 mil ang. od siebie, jazda jednak rosyjska, 
przenosząc się z miejsca na miejsce, zjawia się 
nieraz na tyłach placówek japońskich lub pod- 
chodzi na milę ang. od miasta Cham-Chynu, zni- - 
kając natychmiast, gdy zaalarmowany garnizon 
japoński przeciwko niej występuje. 

Japończycy w Cham-Chynie mają 2000 zało- 
gi. Dnia 27 z. m. przybyły z Japonji 4 wielkie 
parowce transportowe z zapasami dla wojska. 
Zapasy te wyprawiane są do Cham-Chynu drogą 
odwiedzaną często przez oddziały kozackie, to 
też dniem i nocą czuwa na niej 1000 piechoty 
japońskiej. Pomimo to przed kiiku dniami koga- 
cy przecięli druty telefoniczne pod Szaho. 

Silne pikiety japońskie znajdują się również 
w Munczenie, Kowanie, Jun-Hunie i Czenpenie. 
W Grenzanie stoi załogą 1000 żołnierzy japoń- 
skich. Razem w Korei wschodniej znajduje się 
5000 żołnierzy japońskich, jak twierdzą jednak 
oficerowie, liczba będzie zwiększona przes armję, 
liczącą 15.000 ludzi, która opuściła już Japonję. 

Jak się zdaje, port Genzanu będzie w ciągu 
zimy nadchodzącej podstawą operacyjną dla ma- 
rynarki japońskiej, wszystkie bowiem porty bar- 
dziej na północ wysunięte, zamarzają. Obecnie 
przy.ywają tu wciąż transporty z zapasami dla 
marynarki; ustawiono także stację sygnałową. 

Stosunek sił morskich Rosji i Japonii. 

O obecnym stanie floty japońskiej trudno 
sobie wyrobić zdanie zupełnie pewne, wobec sy- 
stemu przyjętego przez japońskie ministerstwo 
marynarki, systemu ukrywania strat i nawet 
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najmniejszych niepowodzeń. Toteż cyfry podać 
można tylko w przybliżeniu. 

Na początku wojny fiota mikada posiadała 
sześć pancerników, nie licząc starego „Szin Ven*, 
zabranego Chinom w r. 1895. Te sześć pan- 
cerników tworzyły eskadrę zupełnie niemal je- 
dnolitą. „Hatsuse*, „Asahi“, „Szikisima* i „Mi- 
kasa“ mają jednakową pojemność 15.000 tom, 
tę samą szybkość 18 węzłów, a uzbrojenie skła- 
da się z czterech dział 305 mm. i czternastu 
152 mm; „Yaszima* i „Fudżi“ o 12.300 toun, 
18 węzłach szybkości, czterech działach 305 
mm. i dziesięciu 132 mm. Razem eskadra pan- 
cerna miała 84.000 tonn, 24 działa 305 mm., 
46 dział 152 mm, i załogi przeszło 4,200 ludzi. 

Eskadra krążowników składała'się z sześciu krą- 
żowników pancernych: „Tokiwo*, „Asama“, „Ja- 
kumo“, „Azuma“, „Idzumo“ i „Iwate“, bardzo 
do siebie podobnych, o pojemności 9,750 tonn, 
o szybkości 22 węzłów. Artylerja obejmuje 4 
wielkie i 14 mniejszych dział, Razem 58,386 
tonn, 24 wielkie, 80 lżejszych dział i 4,304 ma- 
rynarzy w załodze. 

Już podczas wojny zakupiła Japonja od Ar- 
gentyny dwa krążowniki pancerne „Niszin* i 
„Kasuga“ o 7,500 tonnach, z 4 działami 203 
mm, czternastoma 152 mm, dwuuastoma 75 mm, 
i ośmioma lekkiego kalibru. 

Czternaście krążowników pierwszej klasy, 
z których cztery mają szybkość 22 do 23 wę- 
złów, cztery 19 węzłów, a sześć od 16 do 19. 
Razem mają trzynaście dział ciężkich, 125 lżej- 
szego kalibru i załogi blisko 5000. Pojemność 
razem: 51.603. 

Trzydzieści pięć kontrtorpedowców i torpe- 
dowców przedstawia sumę pojemności 7.650 tonn. 

Ogółem biorąc, miała Japonja 63 statki wo- 
jenne o 217.529 tomach. 

Japonja przyznała się jedynie do straty pan- 
cernika „Hatsuse*, zatopionego przez pływającą 
minę d. 15 maja przed Portem Artnra. Świeżo 
zaś dzienniki amerykańskie doniosły, że 23 czerw- 
ta, pancernik „Vaszima* w Okolicy Dalnego nat- 
knął na minę i poszedł na dno. Piętnastego ma- 
ja uszkodzony został również pod Portem Artu- 
ra jeden z krążowników. 

Razem zatem strata 31.500 tonn. Zatonęło 
też kilka torpedowców, których nazwy niewia- 
<lome. 

„Z drugiej strony pancerniki „Mikasa“, „Fu- 
dżi“ i krążownik „Iwate“ odniosły dość ciężkie 
uszkodzenia od pocisków rosyjskich*. Jeden z po- 
cisków wyrwał cały przedni komin na pancerni- 
ku „Fudżi* i zabił komendanta Jamamokę. Na 
„Iwate“ eksplodował pocisk 305 milimetrowy 
i zabił kilkunastu oficerów. Krążowniki „Aszu- 
ma*, .„Szikiszima* i „Kasuga“ musiały powrócić 
do arsenału w Saseho, celem naprawienia uszko- 
dzeń. Po naprawie brały udział w walce 10 sier- 
pnia. 


szereg 


O pół miljona 
przez 
Burforda Delanoy. 
(Ciąg daszy). 

Młodzi wracali z pola dokąd Tessie chodziła 
po mleko do herbaty wieczornej. 

— Teraz pani się śmieje — rozpoczął znów 
Gerald. 

— Utrzymywałeś pan dawniej, że lubisz, kie- 
<ly się śmieję. 
Tak... ale dzisiaj utrzymuję, że pani drwi 
ze mnie... Prawdopodobnie jestem pani zupełnie 
„obojętny... Błagam panią, niech mi pani tego nie 
mówi... uwierzyłbym. 

— Eh! nieznośny pan jesteś. 

— Wiem o tem. Nie mogę ukryć moich uczuć. 
Chee mówić o... - 

— O czem? 

— O... zresztą mniejsza o to. 

— Jeżeli pan będzie mówił zagadkami, to 
nie porozumiemy się nigdy. 

— Zdaje mi się, że budzę się z długiego snu... 
Tak, śniłem. Proszę o przebaczenie miss Depew. 

— Miss Depew! Jakże pan jesteś ceremo- 
njalnym. 

— Drwiący ton pani oziębia mnie. 

— Doprawdy? Biedny chłopiec! 

— Szczęśliwy jestem, że wzbndzam w pani 
jakiekolwiek uczucie, choćby to uczucie było tyl- 
ko litością. 

— Sympatyzuję zawsze z ludźmi... z ludźmi, 

tórym zimno. 
BEC Spodziewam się, że zbytecznem byłoby 
szosić panią o odpowiedź szczerą, na pytanie je- 
cze bardziej szczere. 

—- Dlaczego? 

— Pani jest kobietą. 

— Czy ten komplement odnosi się do całej 
mojej płci, czy mam go wziąć dla siebie tylko? 

— Tessie! 
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Zostawałoby zatem: cztery pancerniki. pięć 
krążowników pierwszej, czternaście drugiej kla- 
sy i około trzydziestu torpedowców, co repre- 
zentuje razem 184.029 tonn. 

Rekapitulując powyżej podane cyfry otrzy- 
many: 

Rosja: 6 pancerników, 14 krążowników, 24 
torpedowce, w sumie 151.704 tonn. Francuscy 
optymiści wyliczają, że po wysłaniu kilku okrę- 
tów zapóźnionych jeszcze w Libawie (krążownik 
„Oleg“ z r. 1903, o 22 węzłach i 6.750 tonnach, 
kilka krążowników pomocniczych i torpedowców) 
flota rosyjska przedstawiać będzie sumę 180.204 
tonn. 

Flota japońska, bez doliczania posiłków 
przedstawia sumę 184.029 tonn, na co składają 
się cztery pancerniki, 21 krążowników pierw- 
szej i drugiej klasy i 30 torpedowców. 

Co do uzbrojenia flota rosyjska przewyższa 
japońską liczba, dział ciężkiego kalibru, ma ich 
bowiem 523, podczas gdy japońska posiada tyi- 
ko 421. Natomiast liczbą dział lżejszych góruje 
flota japońska. Na ogół Rosjanie posiadają 639 
dział i 80 aparatów torpedowych, Japończycy 
726 dział i 90 przyrządów. Załoga rosyjska li- 
czy 10.000 marynarzy. japońska 11.000. Ponie- 
waż wśród rosyjskich pancerników tylko cztery 
posiadają prawdziwą wartość bojową, ze wzglę- 
du na wielką szybkość, przewaga cyfrowa jest 
zupełnie po stronie japońskiej Dodać do tego 
trzeba, że Japończycy skorzystali z pewnością 
z pauzy w operacjach morskich i zastąpili no- 
wemi stare działa zużyte ustawiczną strzełaniną, 
zaś nie bez racji warto uwzględnić stan, w ja- 
kim flota rosyjska znajdować się będzie po od- 
byciu podróży co najmniej stodniowej. 

Ta przewaga nie byłaby jeszcze groźną, gdy- 
by nie okoliczność, że flota rosyjska ma załogę 
znacznie gorszą a wodzów zupełnie nieudolnych. 
Co do zdolności Skrydłowa, nikt już chyba nie- 
ma złudzeń. Rożdiestwieński przed wypłynięciem 
floty bałtyckiej miał opinję marynarza, którego 
jedną z głównych zalet miała być zimna krew. 
Dał tego śliczne dowody na morzu niemieckiem. 
Oprócz nich są: Felkersam i Enkwist, których sła- 
wa należy na razie do przyszłości. Tym admira- 
łom mogą Japończycy przeciwstawić swojego bo- 
hatera admirała Togo. Jakkolwiek wiele z jego 
powodzeń można przypisać wyjątkowo pomyśl- 
nemu zbiegowi okoliczności (smierć Makarowa, 
fatalna wycieczka i rozprószenie floty rosyjskiej 
dnia 10 sierpnia) to przecież “smem Szczęściem 
niepodobna tłumaczyć czynóv «k doniosłych, 
jak: zniszczenie iloty Portu Art .a, skuteczna blo- 
kada twierdzy i ochrona transportów wojsk. — 
Togo okazał się tu wodzem, jakiemu równych 
Rosja nie posiada. Prócz niego wsławili się już 
Kamimnra i Jamamoto, a Hasziba, Dewa, Uriyu 
i młodszy Togo mogą też wykazać się niejednem 
powudzeniem. 


— No to już lepiej... Zaczynasz pan powoli 
rozsądnie rozmawiać. 

— Tessie! 

— Nłyszę to już po raz drugi... 
dalej. 

— Nie wiem, jak mam zacząć... 

— To ciekawe! 
mowy. 

— Pani mnie oziębia. 

— Biedny chłopiec! Znowu pan się znajdu- 
jesz w strefie podbiegunowej. 

— Muszę stąd iść... do strefy podbiegunowej 
czy do piekła, wszystko mi jedno] 

Tessie zadrżała, gdy Dauvers oznajmił, że 
odchodzi. Przygryzła usta, nie chcąc dać poznać 
swego wzruszenia. 

— Tak, rzekła po chwili — sądziłam, że pan 
tu zostanie czas jakiś. 

— I ja tak myślałem. 

A więc dlaczegóż pan odchodzi ? 
Wypędzają mnie. 
Doprawdy ! 

Dziewczyna zdołała się już trochę opanować. 

Uśmieszek błądził po jej ustach, gdy za- 
pytała: 

— I któż pana wypędza ? 

— Tessie Depew. 

Tessie nie zadziwiła się wcale, słysząc tę 
odpowiedź, spodziewała się jej. 

Zadowolniła się powtórzeniem tego samego 
wyrazu: 

— Doprawdy ? 

W pojęciu Greralda to powtarzanie byio złą 
wróżbą. 

Było mu zaraz ciężej na sercu. Tyle razy 
powiedziała „doprawdy*, że brzmienie tego wy- 
razu Stało mu się nieznośnem. 

Laską, którą trzymał w ręku, kosił trawy, 
rosnące przy drodze; ta czynność przynosiła mu 
pewną ulgę w rozdrażnieniu. Tessie spoglądała 
na niego z ukosa, usta jej drzały od powstrzy- 
mywanego uśmiechu. 

— Sądziłem przez chwilę Tessie... 

— | cóż? 


Czekam co 


Zwykle nie brak panu wy- 


Pod rozkazami tych wodzów stoją maryna- 
rze, wprawieni już w rzemiosło wojenne przez 
dziewięć miesięcy trwania wojny. Wielu z nich 
brało już udział w wojnie chińskiej 1894— 1835. 
Natomiast rosyjska marynarka nie brała jeszcze 
krwawego chrztu, służy od niedawna i to na o- 
krętach, prawie sobie nieznanych. Czy w tych 
warunkach załoga odpowie stawianym jej wyma- 
ganiom, — można wątpić. Każdego, znającego 
trochę stosunki, może też tylko rozśmieszyć ta 
pewność zwycięstwa, właśnie na morzu. z jaką 
Rosjanie flotę bałtycką wyprawiali w daleką 
podróż. 

Węgiel dla floty hałtyckiej. 

W angielskiej gazecie, poświęconej żegludze 
okrętowej, Lloyds Shipping Index, pomieszczono 
zestawienie wszystkich transportów węgla ka- 
miennego. jakie dotychczas załadowano dla ro- 
syjskiej floty bałtyckiej. Według tej listy ham- 
bursko-amerykańska linja dostarczyła dziewiętna- 
stu parowców; z pojemnością 102,588 ton do 
przetransportowania około 150,000 ton węgla. 
Hambursko-amerykańska linja wynajęła nadto 
dwanaście parowców niemieckich z pojemnością 
25,654 tonn do przetransportowania około 39.000 
tonn węgla, oraz pięć parowców angielskich, mo- 
gacych pomieścić 17,604 tonn, do przewiezienia 
około 25,000 tonn węgla. Łącznie przeto 36 o- 
krętów celem dostarczenia około 215.000 tonn 
węgla. Ilosć ta węgla powiększy się jednakże 
znacznie, prawdopodobnie skutkiem tego, iż nie- 
które okręty z liczby powyższej są już po raz 
drugi naładowywane. Zaznaczyć jeszcze należy, 
iż z liczby tej węgla tylko dziewięć parostatków 
przywoziło węgiel niemiecki, pozostałe zaś okrę- 
ty były wynajęte do transportu węgli angiel- 
skich. 


Korespondencja. 


Warszawa. 16 listopada. 

Całe miasto jest poruszone opowiadaniami 
o demonstracji socjalistycznej, urządzonej w nie- 
dzielę na placu Grzybowskim. Nie wszystkie 
szczegóły tych zajść są znane, gdyż pomimo 
dość znacznych rozmiarów manifestacji. tylko je- 
dna dzielnica Warszawy o niej wiedziała, przy- 
tem wśród ogólnego popłochu i zamieszania. na- 
wet ludzie obecni na placu i w kościele, nie do-- 
brze wiedzieli o co chodzi, najlepiej zaś poin- 
formowaną była policja, którą odezwy P. P. 5. 
rozrzucone od dni kilku, poinformowały dokla- 
dnie o zamiarach socjalistów. Policja tak była 
przygotowaną, że nawet zamówiła sobie z góry 
pomoc wojskową. 

Plac Grzybowski, obszerny, z wielkim ko- 
ściołem WW. Świętych, ściąga co niedzielę tłu- 
my ludzi zdążających na nabożeństwo. Wobec 


— Sądziłem, że pani... Byłem głupcem. my- 


śląc tak. nieprawdaż ? 

— Doprawdy, nie mogę wiedzieć, co pan są- 
dził. odpowiedziała z minką wyzywającą. Nie u- 
miałam nigdy czytać w ludzkich myślach. 

— Jeszcze wczoraj wieczór polożyłem się spać. 
czując się najszczęśliwszym z ludzi w całej Ame- 
ryce. 

— A! 

— Tak. Jestem biednym psem tułaczym, a 
słodkie słowa kobiece tak rzadko wpadały mi 
w ucho... 

— 8?.. 

— Że kiedy je słyszę, robią na mnie wra- 
żenie kojącego balsamu. 

— A zatem, odrzekła Tessie niedbałym to- 
nem, ktoś mówił panu wczoraj słodkie słowa... 

— Ty Tessie: bylas pani dla mnie tak do- 
brą wczoraj wieczór. 

— I cóż ja powiedziałam ? 

— Nie chodzi o to co mi pani powiedziała, 
ale o sposób, w jaki pani do mnie mówiła. Tes- > 
sie, nie doprowadzaj mnie do szaleństwa. Pani 
wie... tak, teraz już pani wie, że... że ciebie 
kocham. 

Wiedziała o tem rzeczywiście, ale nie chcia- 
ła przyznać się do tego. Udała żdziwienie, jak 
gdyby nigdy jej ta myśl nie przyszła do głowy. 
Była kobietą, a więc komedjantką skończoną, 
gdy chodziło o miłość. 

Gerald ciągnął dalej. 

— Do dzisiejszego dnia prowadziłem życie 
próźniacze, ale jestem tu w Ameryce po to, aby 
rozpocząć nowe życie. Odwróciłem kartę w księ- 
dze mojego istnienia i wyrzekam się całej prze- 
szłości. W tej chwili nie posiadam nie, ale ufam 
sobie; a jeżeli wytrwałość i ciężka praca mogą 
doprowadzić człowieka do szczytu drabiny, dojdę 
tam. Nie spodziewałem się ani przez chwilę, abyś 
dzieliła ten trud ze mną; nie jestem zresztą ta- 
kim egoistą, abym cię o to prosil. Pragnąłem 
tylko jednej jedynej rzeczy. 

— Jakiej ? 

— Dobroć pani dla mnie pozwolila mi mą- 
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pobliża dzielnicy żydowskiej, panuje tam zresztą 
stale ruch bardzo ożywiony. To miejsce wybra- 
li sobie socjaliści dla odbycia demonstracyjnego 
pochodu. Około godziny 1-ej zaraz po nabożeń- 
stwie, kiedy tłumy pobożnych wychodziły z ko- 
ścioła, zawrzało nagle na placu. Gromada robo- 
tników, studentów i osób z inteligencji, otoczy- 
ła zwartą grupą człowieka niosącego wielki czer- 
wony sztandar z napisem: „Nie będziemy żoł- 
nierzami cara“, z jednej; i „P. P. $.*, z dru- 
giej strony. Wtedy wystąpiła policja i oddział 
stójkowych z komisarzem rewirowym na czele, : 
uderzyła na demonstrantów. Socjaliści odpowie- 
dzieli salwą z rewolwerów, przyczem padło kil- 
ku policjantów, i zdaje się także rewirowy. Pod 
wrażeniem strzałów policjanci cofnęli się na 
chwilę, ale zaraz powrócili, strzelając do mani- 
festantów. Powstała formalna walka, przy której 
z obu stron padło kiłkanaście czy nawet kilka- 
dziesiąt osób. Rannych i trupy uprzątnięto tak 
prędko, że niepedobna dowiedzieć się prawdzi- 
wej ich cyfry. 

Policja jednak nie dała sama rady; zaraz po 
pierwszym ataku przybyło na plac wojsko, gdzieś 
w pobliżu ukryte, mianowicie konni żandarmi i 
ułani, którzy płazując i tratując, prędko plac 
oczyścili. Część demonstrantów poszła na sąsiednie 
ulice, Grrzybowską, Graniczną, Marszałkowską, 
gdzie toczyły się dalsze utarczki z policją, już 
mniej krwawe. Mnóstwo jednak osób otoczonych 
podwójnym kordonem policji i wojska wparto do 
kościoła. Wtedy wyjścia zostały obstawione, i 
publiczność wypuszezano pojedynczo aresztując 
wszystkich. Oprócz tego poaresztowano inne gro- 
madki, które się schroniły do bram pobliskich 
domów. Aresztowanych odstawiono częścią na 
ratusz, częścią do cytadeli, skąd po krótkiem 
przeshtchanin wiele osób wypuszczono zaraz w 
nocy. Reszta pozostanie w więz'eniu do ukończe- 
nia śledztwa. = 

Powody demonstracji wyjaśnia odezwa so- 
cjalistyczna rozrzucona po całej Warszawie ; au- 
torowie odezwy głoszą między innymi z zadziwia- 
jącą naiwnością, że „poważny protest zdoła po- 
wstrzymać naszych ciemięzeów od dalszych aktów 
mobilizacji“. 

Nie będę się rozwodził nad pytaniem, czy 
demonstracja była potrzebna, — że żadnego sku- 
tku nie odniesie, o tem chyba nikt nie wątpi. — 
Ofiary, które przytem padły. zaciężą jednak na 
sumieniu kierowników i sprawców pochodu. Zy- 
dzi bundowcy należeli do demonstracji, ale o- 
strożniej, i raczej z daleka demonstrowali oni 
na ulicy Dzielnej i przyległych, gdzie wcale nie 
strzelano. Zydów zabitych niema. Wielu jednak 
aresztowano. 

Ogół zapatruje się na całą sprawę bardzo 
rozmaicie. P. P. S. operuje także na gruncie 
patrjotyzmu. Więc też socjaliści tego odłamu 


rzyć o tem. Powiedziałem pani, że położyłem się 
wczoraj czując się najszczęśliwszym z ludzi. Ale 
nie mówiłem, żem usnął... Nie; nie zmrużyłem 
oka. Całą noc myślałem... myślałem o pani. My- 
ślałem, że rozpocznę tę drogę z energją, odwa- 
gą i wytrwałością, gdyż jej celem będziesz ty 
Pani. 

— A! 

— Tak. Mówiłem to sobie, gdyż w ciągu 
wieczora pani była dla mnie dobra... dobra jak 
anioł. Wtedy powziąłem postanowienie, że dzi- 
siaj poproszę panią o... 0... Oto dlaczego wysze- 
dłem na spotkanie pani. 

— O co pan miał mię prosić? 

— Abyś na mnie poczekała Tessie... Abyś 
poczekała rok lnb dwa. Jak tylko dojdę do moż- 
ności założenia jakiegoś gmiazda rodzinnego, po- 
proszę byś je ze mną podzieliła. Kocham cię 
Tessie, kocham cię całem sercem i całą duszą. 
Może powinienbym inaczej ci to powiedzieć, po- 
dobałbym ci się bardziej, gdybym ci to inaczej 
powiedział. Ale ja nie jestem doświadczonym w 
sprawach serca. Jesteś pierwszą kobietą, którą 
naprawdę kocham — pierwszą, której o tem 
mówię. 

Jednak Tessie nie zdawała się być niezado- 
woloną ze sposobu mówienia Danversa. Ostatnie 
zdanie szczególniej wywołało wielkie wrażenie, 
trafiło wprost do duszy dziewczęcia. 

Tessie miała tego rodzaju usposobienie że 
wolała, aby jej narzeczony nie miał zbyt wiele 
doświadczenia. Gdyby go trzeba było jeszcze 
czegoś uczyć, to rola profesora w miłości nśmie- 
chała się jej bardzo. 

Teraz oboje młodzi szli powoli i w milcze- 
niu. Dziewczyna była bardzo zamyślona. Słodkie 
i pogodne myśli nusposobiły ją przyjaźnie dla te- 
go, który ją wywołał. 

— Jedyne pytanie, jakie ci jeszcze stawiam 
Tessie, jest... jest następujące: czy ostatniej no- 
cy marzyłem jak głupiec” Czy się zawiodłem 
na tobie? Może byłem zarozumiałym, sądząc, że 
dbasz trochę o mnie? Tessie, Tessie, czy ko- 
chasz mnie ? 

(Ciąg dalszy nastąpi), 


„GŁOS NARODU“. 


zacja, która grozi Warszawie, niepokoi niższe 
warstwy, które w danym razie dostarczą najli- 
czniejszego kontyngentu rezerwistów. Więc w 
tych kołach demonstracja była do pewnego Sto- 
pnia popularna. Cóż jednak chcą żdziałać agita- 
torzy. — Rewolucji socjalnej nie wywołają, tem 
mniej powstania narodowego. — Pozostawią tylko 
bolesne wspomnienie niepotrzebnego rozlewu 
krwi, — i dostarczą pretekstu Czertkowowi do 
nowych antypolskich raportów. 


Berlin 15 listopada. 
Wlec polski. 

Wspaniały wiec kolonji polskiej w Berlinie 
odbył się tu w wielkiej sali Kellera. Udział Po- 
laków był tak liczny, że nietylko sala, ale wszy- 
stkie palerje i ganki były przepełnione, a wiele 
osób cisnęło się w korytarzu. Chodziło o zapro- 
testowanie przeciwko uchwale magistratu berliń- 
skiego, -który pod naciskiem rządu odmówił pol- 
skim „Sokołom* sali do ćwiczeń. 

Głównym mówcą był p. Krysiak, redaktor 
Dziennika berlińskiego, pisma, które, nawiasem 
mówiąc, spełnia swoją misję narodową z godno- 
ścią i siłą. 

P. Krysiak zaznaczył na wstępie nie bez iro- 
nji, że najlepszymi agitatorami polskimi są pru- 
sey ministrowie, którzy doprowadzające ucisk Po- 
laków do ostatnich granie, mnóstwo obojętnych 
i ospałych napędzili do obozu narodowego. Na- 
wet inicjatorem wiecu jest minister oświaty 
Studt, który wydał nakaz, wzbraniający odda- 
wania sal szkolnych w Berlinie na ćwiczenia 
polskich „Sokołów*. Główny argument tego bar- 
barzyńskiego rozporządzenia był ten, że „Sokoli* 
stanowią kadry przyszłego wojska polskiego! — 
Całą obłudę i niedorzeczność tego pretekstu wy- 
kazał dosadnie p. Krysiak. 

W dalszym ciągu zwrócił się mówca prze- 
ciwko magistratowi berlińskiemu. „Władze rzą- 
dowe — mówił — przynajmniej podały jakiś po- 
wód na wytłómaczenie swego zamachu; gdy je- 
dnak „Sokół“ nasz w najgrzeczniejszem piśmie 
zwrócił się do wolnomyślnego magistratu berliń- 
skiego z uwagą, że on przecież dzierżawę odno- 
śnej sali gimnastycznej na cały przyszły kwar- 
tał z góry zapłacił, a zarazem z prośbą, żeby 
jaki inny lokal na ćwiczenia mu wyznaczył i że- 


by mu ewentnalnie pozwolił się ustnie z nim w | 


tej sprawie porozumieć, wolnomyślny magistrat 
Berlina nie uważał za stosowne po obywatelsku 
się z „Sokołem* naszym poroznmieć, tylko z ży- 
dowska po bankiersku oświadczył: „Tam są two- 
je pieniądze, nam zapłacone, możesz je odebrać 
w naszych godzinach urzędowych“. (Głosy obu- 
rzenia). 

Nie mamy wprost słów na scharakteryzowa- 
nie tej zuchwałej i ubliżającej nam wszystkim, 
nietylko „Sokołowi*, odpowiedzi „wolnomyślne- 
go“ magiftratn berlińskiego. Niemieckim „wol- 
nodnmcom* otworzył on najpiękniejszą salę w ra- 


wnie rządzą w Radzie miejskiej: podobno i so- 
ejalistycznym Towarzystwom gimnastycznym po- 
starał się o inny przytułek, bo boi się żyda Sin- 
gera i towarzyszy (głosy: tak jest!l); w swej 
wolnomyślności tylko polskim „Sokołom* ośmielił 
się dać odpowiedź, niesłychanie polską ludność 
tutejszą obrażającą. 

Sądzi widać w swej wolnomyślności, że mu 
ona utoruje dregę do porozumienia się z rządem, 
o co mu widocznie bardzo chodzi. Modnem jest 
dziś i popłacającem lekceważenie i prześladowa- 
nie Polaków. Tym kosztem można widocznie dziś 
zdobyć wszystko w państwie pruskiem. Powie- 
dział więc sobie „wolnomyślny* magistrat ber- 
liński, że gdy wyprze się polskiego; „Sokoła* i 
gdy w ten sposób złoży rządowi dowód swej pra- 
womyślności, wróci znown cały niemiecki „Frei- 
sinn* do łask jego i przykry zatarg korzystnie 
dla niego zostanie załatwiony*. 

Następnym mówcą był poseł Korfanty przyj- 
mowany ostentacyjnie burzą oklasków. 

Przedstawiciel odrodzonego Śląska mówił mię- 
dzy innymi: 

„Ogólna dziś walka rasowa przeciw polskie- 
mu narodowi, przeciw nam, zniewala nas, że- 
byśmy się nad położeniem naszem poważnie za- 
stanowili. Wrogowie nasi chcą koniecznie, że- 
byśmy przestali być narodem, lecz te marzenia 
ich nie ziszezą się, bo jesteśmy wielkim naro- 
dem, jednym narodem, którego granice polity- 
czne nie rozłączają. I tak w Rosji pędzą szere- 
gi Polaków do walki przeciw Japończykowi, że- 
by wyginął ten naród polski. W zaborze austrja- 
ckim dzisiaj trochę lepiej, naród nasz podnosi 
się tam zwolna, cheąc błędy dawniejsze napra- 
wić, leez i tam powstaje nowy ruch, który Po- 
laków wypiera z uprawnionych siedzib’ — są to 
Rusini. 

W Prusach panuje polityka, zawsze ten sam 
cel mająca, zawsze dążąca do wyniszczenia ży- 
wiołu polskiego. Dziś tak wyraźnie postępować 
| nie może rząd, bo opinja drugich narodów, to 


| cieszą się pewną sympatją. Oprócz tego mobili- | 


ostry sędzia, którego 


tnszu na jego zebrania, bo to sfery, które głó- | 
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sąd zaważyć może na 
szali politycznej wagi. Więc kuje prawa wyją- 
tkowe. 

Wśród tej walki spotykamy się z dwoma je- 
szcze wrogami: z socjalizmem i z centrowcami. 
Socjaliści rozbijają solidarność na- 
rodową, bo socjalizm ma interes klasowy a 
stawia go po nad narodowy. Socjalizm de- 
moralizuje całe nasze społeczeństwo 
i dla tego i socjalizmn unikać win- 
niśmy. 

Wobec tego ciężkiego naszego położenia — 
cóż nam czynić wypada ? 

„Sokół* pod hasłem: „w zdrowem ciele, zdro- 
wy duch“, najlepiej nam podaje, co mamy czy- 
nić. Dzisiaj, kiedy w ludowych warstwach fun- 
damenta narodowości naszej znajdujemy, pierwsze 
więc są interesa ludu. Miejmy wiarę w szczęśliw- 
szą przyszłość ; ta wiara jest nam źródłem życio- 
dajnem, tej wiary nam nikt nie zabroni, nie za- 
broni nam żaden z ministrów, bo tego skarbu 
nikt nam nie może odebrać. 

Nie nas nie może zgładzić, na nie się nie 
zdadzą wszystkie wyjątkowe prawa, jeżeli w zdro- 
wem ciele zachowamy zdrowego narodowego 
ducha ! 

W zdrowem ciele, zdrowy duch — oto nasz 
program caly, oto nasze przykazanie jedyne, a 
tak wiele mówiące“. 

Po tej pięknej mowie uchwalono jednomyslnie 
rezolucję, protestującą przeciwko znanemu zaka- 
zowi i wyrażając pogardę berlińskiemu kumite- 
towi. 

Wiec jednak się nie skończył; przemawiało 
jeszcze kilka osób, zachęcając do wytrwania w 
pracy narodowej. Niemały dysonans wywołali 
tylko, jak zwykle, socjaliści, których orator, nie- 
jaki Brzoskwiniewiez, rzucił się ni stąd ni zowąd 
na posła Korfantego, czem wywołał ogólne obu- 
rzenie. Brzoskwiniewicza omal nie wyrzucono z 
sali. Odpowiedział mu krótko, ale stanowczo isu- 
rowo p. Korfanty. 

Z tym jednym wyjątkiem przebieg wiecu był 
bardzo poważny i wybornie podziałał na tutejszą 
Polonję. 


Czy wychowanie w szkołach naszych 
odpowiada tradycji i duchowi naszego 
narodu? 


Napisał L. Rzeszowski. 


III. Katecheci szkół ludowych mając ogrom 
materjału do wyczerpania, a mało czasu na to, 
straciwszy przez oddzielenie się od duszpaster- 
skiej pracy parafjalnej na wpływie, jako kapła- 
ni — stawszy się niejako tylko nauczycielami 
przedmiotu, za którego wyczerpanie dokładne 
są odpowiedzialnymi wobec władzy duchowej, 
nie są w stanie w jednej, względnie w dwóch 
godzinach tygodniowo, wyuczyć dzieci zasad wią- 
ry. zaszczepić i ugruntować w nich jej ducha. 
Najważniejsza część nauki religji, najwięcej 
kształcąca serce i umysł, t. j. biblja, nie jest i 
nie może być obecnie w szkołach tak dokładnie 
traktowaną, jak w dawniejszych czasach, ucznio- 
wie muszą więcej obarczać pamięć wynuczeniem 
się dosłownem katechizmu, stąd nauka religji 
z najprzyjemniejszego niegdyś przedmiotu, stała 
się obok matematyki i historji najsuchszym i 
najnudniejszym, stała się postrachem dla uczniów, 
bo nie przemawia do serca, nie podnosi ducha, 
tylko obciąża umysł. Katecheci radzą sobie jak 
mogą; zachęcają uczniów do bractw, nabożeństw 
różnych i do różańca, do których część uczniów 
przystępuje chętnie, wyniósłszy z domu ducha 
religijnego, część zaś i to najliczniejsza, zapisuje 
się z powodów czysto zewnętrznych. Pierwsi wy- 
konują przyjęte obowiązki religijne przynajmniej 
do jakiegoś czasu, drudzy zapominają o nich zu- 
pełnie i często osobliwie starsi wprost przyzna- 
ją, że przyjęli na siebie zobowiązanie pod pe- 
wns. presją moralną, albo dla zjednania sobie 
względów. W ten sposób wyrabia się już to hi- 
pokryzja, już to opieszałość w wykonywaniu 
ćwiczeń religijnych, za tem idzie zobojętnienie 
dla wiary, potem lekceważenie jej i zupeiny za- 
nik nezuć religijno moralnych. Liezne samobój- 
stwa, kradzieże, a nawet rabunki popełniane 
przez niedorostków lub młodzieniaszków obojga 
płci, o czem tak często dzienniki donoszą, nie- 
moralność coraz więcej szerząca się między u- 
czniami, a objawiająca się w dałszem Życiu w 
najróżnorodniejszych formach, są najsilniejszym 
i najoczywistszym dowodem, że szkole dzisiejszej 
brak podstawy religijno moralnej. 

Jak pod względem wychowania religijnego. 
tak i pod względem narodowego nie spełnia szkoła 
dzisiejsza należycie swego zadania. 

Wychowanie prawdziwie narodowe powinno 
budzić gorącą miłość ojczyzny, cześć dla jej prze- 
szłości, chęć do pożytecznej i wytrwałej pracy 
i do poświęcenia dla jej przyszłości: powinno 
dążyć do zbratania się wszystkich stanów, do 
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zatarcia wszystkich różniących nieporozumień mię- 
dzy nimi. 

Sam zapał jaki się udziela młodzieży. nie wy- 
starczy, dobry on jest, ale trzeoa go podtrzymy- 
wać jeśli nie ma być ogniem słomianym, a to 
można tylko przy pomocy dziejów ojczystych o- 
siągnąć. Całe wychowanie powinuo mieć ideę 
narodową, której wszystko w szkole ma się pod- 
porządkować. 

W zasadzie niby to tak jest; rozprawiamy 
wiele o wychowaniu narodowem i budzeniu uczuć 
patrjotycznych, w rzeczy samej nie mamy ani 
jednej szkolnej książki polskiej duchem patrjo- 
tyzmu przejętej, aui jednego podręcznika do szkol- 
nej nauki dziejów ojczystych, odpowiadającego 
celowi Co ważniejsza, sama nauka historji pol- 
skiej zdegradowaną jest w szkołach średnich do 
roli tolerowanego Kopciuszka, jest przedmiotem 
nadobowiązkowym, nie mającym wpływu na wy- 
nik ogólny postępu ucznia, którego zmusza się 
do wyuczenia jej tylko środkiem sztucznym t. j. 
uczniowi nie czyniącemu postępu w niej, można 
obniżyć notę n. p. z języka polskiego. Już wo- 
bec tego jednego faktu, że w szkołach średnich 
nauka dziejów ojczystych jest uznaną urzędownie 
za mniej ważną od dziejów angielskich, niemie- 
ckich lub francuskich, jest całkiem słuszny mój 
zarzut, iż wychowanie nasze nie jest prawdziwie 
narodowe. 

W szkołach ludowych zawierają wprawdzie 
książki nasze ustępy zaznajamiające uczniów z 
królami i wodzami naszymi, a w szkołach 5-kla- 
sowych i wydziałowych są osobne dla nauki 
dziejów ojczystych podręczniki, ale są one uło- 
żone tak, że nie budzą poczucia patrjotycznego, 
czyta się je zupełnie z takiem samem zajęciem, 
jakby dotyczyły dziejów francuskich lub rosyj- 
skich. Co do podręczników używanych tak w 
szkołach średnich i seminarjach, jak i w szko- 
łach ludowych wyższego typu, należy chyba po- 
wiedzieć, że są one objektywnem zestawiem wy- 
padków dat i nazw obarczających pamięć, nużą- 
cych umysł, utrudniających i zbrzydzających nau- 
kę dziejów, bo brak ożywczego ciepła w ich 
treści. — Zdawałoby się, jakoby antorowie ieh 
chcieli zadokumentować swą wiedzę i skazać 
uczniów na przeżuwanie w pocie czoła suchego 
szkieletu faktów historycznych. Zadne żywsze 
nczucie, żadna wyższa idea nie ożywia treści 
nagromadzonego materjału, chociaż w tym celu 
są ułożone i tego się po tej nauce wymaga. — 
Dawne urządzenia, zdarzenia, zwyczaje i oby- 
czaje są w niektórych tak przedstawione, jak 
gdyby były one rzeczą przypadku, lub spadły z 
nieba, a nie miały Źródła w życiu i usposebieniu 
narodu. Najważniejsze zdarzenia mogące mieć do- 
niosły wpływ wychowawczy, zbywa się bojażli- 
wie kilku słowy, albo pomija milczeniem, chowa 
się przed niem głowę jak struś, zamiast wyświe- 
cić złe, wskazać jego przyczyny i skutki, pou- 
czyć, że w historji innych narodów miały one 
też miejsce. — Jak małuje się piękne chwile z 
Życia narodu i wzniosłe charaktery, tak powinno 
się i charaktery ujemne i chwile ciężkie i złe 
odmalować, jedne, aby zachęcały do naśladowa- 
nia, drugie, aby. były odstraszającym przykła- 
dem. Szczególniej pańszczyzna, ucisk mieszczan, 
rok 1846 potrzebują koniecznego wyświecenia 
nawet w najniższej szkole ludowej na nauce do- 
pełniającej, by raz widmo przeszłości przestało 
straszyć słabych, tworzyć w rękach złych i prze- 
wrotnych środek do siania niezgody i nienawi- 
ści. — Wszak łatwo wykazać, że tak i stokroć 
gorzej było wszędzie, wykazać, że Konstytucja 3 
maja chciała temu wcześniej niż w innych kra- 
jach zaradzić. 


Zasiłki Sejmowe na rok 1905. 


II. Tow. miłośników historji i zabytków Kra- 
kowa 800 kor.; red. „Dwutygodnika katechety- 
cznego i duszpasterskiego“ w Tarnowie 300 k.; 
red. „Małego swiata“ ji „Wieku młodego“ 200 Kk.; 
na wydawnictwo polsk. podręczników dla szkół 
średnich 3.000 kor.; na wydawnictwo ruskich 
książek szkolnych 12.000 kor.; ruskie Tow. pe- 
dagog. na wydawnictwo czasopism „Dżwinok* 
400 kor.; Tow. pedagogiczne we Lwowie ua wy- 
dawnictwo „Praktyki szkolnej“ 400 kor.; ruskie 
Tow. pedag. na wydawnictwo rusko-ukraińskiej 
bibljoteki 600 kor. ; Tow. pedag. na wydawnictwo 
„Bibljoteki dła młodzieży* 400 kor.; zasiłek dla 
ruskiego Tow. pedagog. dla ruskiej gazety „U- 
czytel* 1.000 kor.; Tow. „Proświta* 6.000 kor. ; 
Tow. im. Szewczenki we Lwowie na wydawni- 
ctwo ruskiej bibljoteki historycznej 1.000 kor.; 
toż samo Tow. dla komisji archeograficznej na 
wydawnictwo histor. materjałów 3.500 kor.: toż 
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samo Tow. na wydawnietwa naukowe 4.500 k.; 
toż samo Tow. dla komisji etnograficznej na wy- 
dawnictwa 2.000 k.; ks. Dżułyński gr. kat. pro- 
boszcz w Łapszynie na wydawnietwo ruskie „Po- 
słannyk* i książeczki misyjne 800 k.; OO. Ba- 
zyljanie na wydawnietwo pism religijno-moralnej 
treści 400 kor.; Tow. dla popierania nauki pol- 
skiej we Lwowie 1.000 kor.; krak. Tow. techni- 
czne, na wydawnietwo miesięcznika „Architekt* 
400 k.; Tow. numizmatyczne w kwocie 400 Ki, 
na wydawnietwo „Bibłjoteki politechnicznej* 1000 
kor.; dla stowarzyszeń akademickich 2800 kor. ; 
na zasiłki dla polskich i ruskich Towarzystw, 
mających na celu wspomaganie ubogich uczniów 
1200 kor.; Tow. im. św. Stanisława Kostki 200 
kor.; Stow. nauczycielek we Lwowie 600 kor. ; 
nu cele budowy schroniska dla nauczycielek we 
Lwowie 4.000 koron; teatr polski w Krakowie 
18.000 kor.; teatr polski i opera polska we Lwo- 
wie 56.000 kor.; teatr ruski pod zarządem Tow. 
„Besida* 18.000 kor.; Tow. teatru ludowego we 
Lwowie 2000 kor.; dla teatru ludowego w Kra- 
kowie 2000 kor.; Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
w Krakowie 2000 kor.; Towarzystwo przyjaciół 
sztuk p. we Lwowie 2000 kor.; na zarząd domu 
im. Jana Matejki w Krakowie 1000 k.; dla mło- 
dzieży kształcącej się w naukach i sztukach 6000 
k.; Tow. muzyczne we Lwowie 10.000 k.; Tow. 
muzyczne w Krakowie 1.600 kor.; konserwato- 
rjum Tow. muzycz. w Krakowie 8.400 kor.; Tow. 
muzyczne w Brodach 400 kor.; Tow. muzyczne 
w Samborze 200 kor.; Tow. muzyczne „Harimo- 
nja“ w Krakowie 600 kor.; Tow. przyjaciół mu- 
zyki w Tarnopolu 600 kor., kapeli narodowej we 
Lwowie 400 kor.; dla innych Tow. muzycznych 
ryczałt 3.000 kor. 


Na pomniki historyczne: Na utrzymanie 
kancełaryj konserwatorskich we Lwowie i Krako- 
wie 8000 kor.; badanie i ocalanie zabytków sta- 
rożytnych piśmiennych i archeologicznych dla 
zakładu narodowego im. Ossolińskich we Lwo- 
wie 1000 kor.: dla Muzeum Narodowego w Kra- 
kowie 10.000 kor.; na restaurację kościoła Ka- 
tedralnego na Wawelu 20.000 kor.; komitet pa- 
rafjalny kościoła WW. Świętych w "Krakowie na 
restaurację kościoła św. Piotra i Pawła 4000 
koron; komitet budowy pomnika A. Mickiewicza 
we Lwowie 4000 kor.; na restaurację kościoła 
katedralnego ob. łac. w Przemyślu 2000 koron; 
na konserwację zamku w Olesku 600 Kor.; na 
restaurację bram fortecznych w Okopach św. 
Trójcy 2000 kor., na restaurację kościoła OO. 
Franciszkanów w Kruśnie 2000 kor.; na restau- 
rację kościoła Bożego Ciała w Krakowie 3000 
koron; na restaurację starożytnej bóżniey w Żół- 
kwi 1000 kor.; na restaurację hist. obrazów w 
kościele par. w Żółkwi 2000 kor.; na restaura- 
cję kościoła św. Trójcy w Okopach 2060 koron; 
grono konserwatorów dla sekcji zachodniej, na 
studja i wydawnictwa przygotowawcze do restau- 
rocji zamku królewskiego na Wawelu 2000 ko- 
ron; na restaurację starożytnego kościoła w Fel- 
sztynie 3000 kor.; na restaurację katedry or- 
miańskiej we Lwowie 4000 kor.; na restaurację 
wieży Marjackiej w Krakowie 7000 kor.; na re- 
staurację kościoła parafjałnego w Brzozowie 2000 
kor.; na restaurację cerkwi w Laszkach muro- 
wanych 500 koron. 


ZE SWIATA. 


Zamach na poliemajstra. Przed trze- 
ma dniami podaliśmy w telegramach, że w Czę- 
stochowie dokonano zamachu ua policmajstra Y. 


Nerlicha w Częstochowie. O zajściu tem nade- 
słano do (Gazety Opolskiej następujące szcze- 
góły : 

„Dnia 12 bm. zabito dwoma wystrzałami re- 
wolwerowemi naczelnika policji v. Nerlicha w 
Częstochowie. Gdy v. Nerlich przechodził obok 
„Hotelu Angielskiego*, wyszło z tego trzech 
przyzwoicie ubranych mężczyzn, z których jeden 
po oddaniu ukłonu naczelnikowi, wystrzelił do 
niego dwa razy i na miejscu zabił, poczem wszy- 
scy trzej wsiedli do dorożki i odjechali. Powo- 
dem zabójstwa było nieludzkie postępowanie v. 
Nerlicha w dzień Wszystkich Świętych, (kiedy 
to v. Nerlich kazał strzelać do powracającego 
z kościoła tłumu pobożnych, dlatego, że na czele 
tłumu stanęło niespodziewanie kilku wyrostków, 
krzycząc: „Hura!* i „Nie pójdziemy na wojnę*. 
Zabito wtedy kilka i poraniono kilkanaście osób; 
rozgoryczenie na Nerlicha było więc ogromne. 
Swoją drogą był on już od dawna znienawi- 
dzonym*. 

Inne relacje prywatne zaznaczały, że Nerlich 
nie zginął wprawdzie na miejscu, ale był śmier- 
telnie raniony. 
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Kalendarzyk kościelny. Dziś czwartek Salomeji panny 
i Grzegorza eudotwórcy; w piątek Romana męczennika. 
i Odona opata 
Kaleadarzyk astroaamiczay, Wschód słońca rozpoczął się 


dziś o godz. 6 minut 58, zachód przypada o godz. 3 mi- 
nut 53, długość dnia ja godzin 8 8 minut 58. 


Kupajcie tylko a a Chrześcijan! 


Z KRAJU. 

Tarnów 15 listopada. Pobożne dzieło. Pre- 
pozyt tutejszej kapituły ks. Infułat Stanisław Wal- 
czyński podjął niedawno myśl zbierania składek na 
dom, w którymby uzyskali pomieszczenie nienleczalni 
kalecy z miasta. Potrzeba takiego domu dawała się 
odczuwać, inue miasta galicyjskie takie domy już po- 
siadają. Najlepszym dowodem żywotności podjętej my- 
éli jest suma kilkunastu tysięcy koron, zebranych dro- 
gą drobnych składek, do których nieznany i niechcą- 
cy być wymienionym ofiarodawca dołożył kwotę 50 
tysięcy koron. Z projektu wchodzi sprawa pomału w 
urzeczywistnienie, potrzeba jednak jeszcze ofiarności 
ogółu, aby dom rzeczywiście stanął. Potrzebnem bo- 
wiem jest do domu umeblowanie i najskromniejsze 
choćby urządzenie kuchenne, potrzebnym jest pewien 
fundusz na utrzymanie chorych, na utrzymanie słaż- 
by i zarządu. Część przyszłych kosztów poniesie za- 
pewne miasto, które utrzymując nieuleczalnych po do- 
mach prywatnych, opłaca za nich pewne kwoty. — 
Funduszów większych potrzeba jeszcze choćby z tego 
względu, że hojny ofiarodawca 50.000 k. zastrzegł 
sobie dożywocie tysiąca koron, połowy ofiary potrze- 
ba więc będzie ulokować, by procent z nich płynął. 
Pobożnemu dzieła ks. Walczyńskiego przychodzi z po- 
mocą księżna Sanguszkowa, która ofiarowała bezpła- 
tny płac pod mający stanąć dom. Nie wątpimy, że 
reszta potrzebnych funduszów na cel tak zbożny wnet 
zostanie złożoną. 

Prośbę do magistratu stosujemy w imienin 
wielu, Którzy zmuszeni są przechodzić ul. Basztową, 
ciemną i tak karkołomną, iż zabić się na niej można. 
Pomimo, iż leży w śródmieściu (zrobiona jest ze sieni 
przechodniej) nie świeci na niej lampa gazowa, lecz 
nędzny, wiecznie kopcący kaganek naftowy. A uliczką 
tą chodzą setki dzieci do szkół, leżących w tej 
stronie. Racz Świetny magistracie zająć się tą uliczką 
i nie czekać, aż przedsiębiorca zrobi gminie podarek 
z chodnika betonowego. — Trochę tylko dobiej woli 
trzeba, by wysoko opodatkowanym mieszkańcom uży- 
czyć należnej im wygody. 

Z djecezji. Prawo noszenia odznaki Kokiety i 
Mautołety otrzymali: ks. Aleksander Sołtys, dziekan 
czehowski i proboszez w Zakliczynie i ks. Wojciech 
Rogoziewicz, dziekan brzeski i proboszcz w Uszwi. — 
Administratorem opróżnionej przez Śmierć ks. Michała 
Kryzy parafji w Gnojniku, został ks. Kazimierz Sa- 
lewski, dotychczasowy wikary w Lipnicy murowanej. 
Konkurs na probostwo w Gojniku rozpisany do dnia 
6 grudnia b. r. ż 
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Zapiski osobiste. Komendant korpusu JE. Hor- 
setzky wyjechał na audiencję do Budapesztu, skąd 
uda się na Morawy, celem dokonania rewizji wojsk. 

Do Krakowa powróci pod koniec miesiąca. 

Rektor Uniwersytetu prof. dr Napoleon C y bul- 
ski powrócił ze Lwowa z obrad sejmowych i objął 
swoje obowiązki. 

Sprawy miejskie. Sekcja II. skarbowa Rady 
miasta pod przewodnictwem r. m. A. Mendelsburga. 
na posiedzeniu w dniu 15 b. m. uchwaliła rozdział 
4130 kor. pożyczek z fundacji dra J. Warschanera 
pomiędzy 24 rzemieślników. 14 rzemieślnikom odpi- 
sano z tychże pożyczek 2120 kor. w kapitale i 102 
Koron w procentach. 

Zatwierdzono kredyt dodatkowy 2283 kor. 38 
hal. na utrzymanie studzień publicznych; 880 kor. 
na utrzymanie Sukiennic; 800 kor. na zakupno ko- 
nia w Tałardzie; 1500 kor. na rozszerzenie kalory- 
ferów w teatrze; 12.000 kor. na czyszczenie miasta; 
650 kor. na papier i potrzeby piśmienne dla biur 
magistratu; 1100 kor. na roboty autograficzne; 116Ł 
kor. na najem lokali dla biur magistratu. 

Uchwalono powiększyć liczbę pomoeników straży 
pożarnej z 50 na 80 dla potrzeh czyszczenia miasta. 
Dalej przyznano kredyt dodatkowy 131 kor. 91 hał. 
na asekurację budynków miejskich; 25 Kor. na na- 
prawę straganów targowych. 

Uchwałono zwolnić Zarząd bezpłatnych wypoży- 
czałni T. S. L. od opłaty 60 koron 30 hb. za światła 
w teatrze miejskim podczas przedstawienia w dniu 
31 maja br. Zgodzono się na virement w dziale X. 
budżetu z roku 1904 r. pomiędzy pozycjami 2, 3, 4, 
5,6,7i8. 

Uchwalone wstrzymać się na razie ze zrealizo- 
waniem efektów z fnnduszu amortyzacyjnego aż do 
zrealizowania pożyczki miljonowej. W końcu przyjęte 
do wiadomości sprawozdanie o odbytej w dnia 10 


jra poleca Cukry w w wielkim w wyborze pół kile w pudełku 
zir., pół kilo Herbatników 60 ct., pół kilo Karmel- 
ków 50 _____ków 50 ct, — ciast — ciasta deserowe i inne. 
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października b. r. rewizji kasy z powodu powrotu z 
mrlopu kasjera miejskiego. 

Mróz, który wczoraj do nas zawitał, osłabł 
znacznie, gdyż z 10 stopni R. zszedł dziś na 3.— 
Niespodziewany ten mróz wyrządził duże szkody w 
polu, gdyż wiele łanów z ziemniakami stoi nie ze- 
Vranych — również i sporo buraków stoi jeszcze w 
poln. — Korzyść z mrozu odniesie jedynie Park kra- 
kowski, gdzie staw pokrył się tafią lodu, dla przy- 
jemności sportu łyżwiarskiego. 

Z teatru miejskiego komunikują nam: Najbliż- 
szą premjerą będzie z talentem i werwą napisana 
sztuka Tadeusza Rittnera „W małym domu“, nad 
którą z zapałem pracują artyści pod kierunkiem p. 
Mielewskiego w obecności dyrektora teatru. Autor 
znany dramatnrg i feljetonista na prośbę dyrekcji 
dał pierwszeństwo scenie krakowskiej w wystawieniu 

* tej sztuki interesującej, pełnej wartości zarówno 8ce- 
nicznej jak i literackiej. 

Świetna komedja Paillerona „Świat nudów“, 

dwakrotnie zapełniła salę teatru miejskiego. Obecne 
wznowienie jest traeciem z rzędu. Przed dziesięcin 
laty wznowioną była ta komedja dnia 1 lntego 1894 
roku, tj. w pierwszym roku istnienia teatru miejskie- 
go. Reżyserję prowadził obecny dyrektor teatru p. Ko- 
zarbiński, wtedy główny reżyser, zostawiając scena- 
rjnsz i nkład, wprowadzony dawniej przez Koźmiana 
według wzoru „Comedie francaise“. — Główną rolę 
księżny de Róville, którą gra tak sympatycznie p. Wol- 
ska, odtwarzała p. Hoffmanowa. Z dawnej obsady 
pozostali: pp. Sobiesław (Bellac), Wójcicki, Stępow- 
ski i Jejde i panie: Morska (Zuzanna) i Seuowska 
(pni de St. Reanlt). Inne role grane były w nastę- 
pnjącej obsadzie: Rogerde Cćran—Słowieki, obecnie 
Stanisławski, Paweł Reymond-—Solski, obecnie Mielew- 
ski, Tonllonier— Szobert, obecnie Zelwerowicz, jenerał 
de Briais— Węgrzyn, obecnie Andrnszewski, de Saint 
Róault— Przybyłowicz, obecnie Jednowski, pani de Lou- 
dan— Wojnowska, obecnie Konarska, Joanna de Rey- 
mond—Sznage, obecnie Ordonówna, LucjaąWatson—Na- 
wrocka, Obecnie Sulima, hrabina de Córan— Wolska, 
obecnie Arkawin, pani Ariego—Koźmin, obocnie Gór- 
ska, pani de Boines—FKkertowa, obecnie Jeremi. 

Tak się przedstawia faktyczne porównanie dawne- 
go wznowienia z obecnym. 

"Z teatru ludowego komunikują nam: W sobotę 
19 b. m. wystawia teatr ludowy niegraną w Krako- 


æ Wie sztukę p. t. „Azja Tuhaybejowicz*, z powieści 
Sienkiewicza, w przeróbce p. Popławskiego, art. tea- | 


tru miejskiego. W roli tytnłowej wystąpi p. Zwidlicz, 


a nowo zaangażowany artysta teatru łódzkiago. Resztę 


obsady tworzą p. Sznage (Baśka Wołodyjewska), Du- 
lębianka, Mnszyńska, Czermański (Zagłoba), Lipczyń- 
ski, Konarski (młody i stary Nowowiejski), Jaracz 
(Wołodyjowski) i inni. Do sztuki tej sprawiła dyrek- 
cja kompletnie nowe dekoracje, oraz kvstjnmy, podłng 
oryginalnych rysunków W. Tetmajera. Należy się 
spodziewać, że sztuka ta utrzyma się dłnższy czas 
na afisza przy ul. Krowoderskiej i będzie jedną z tak 
zwanych „sezonistek*. 

Wystawa ceramiczna, utworzona staraniem o0- 
becnego zarządu Muzeum Narodowego, otworzoną Zo- 
stała we środę rano w budynku muzealnym hr. Czap- 
skich. Nader cenne okazy wyrobów z porcelany chiń- 
skiej, japońskiej, duńskiej, saskiej, franenskiej, nie- 
mieckiej i wreszcie polskiej, nieistniejących dziś fa- 
bryk w mielowie, Lubartowie, Korcn, Horodnicy 
i t. d., oraz majolik perskich, rodyjskieh i włoskich, 
a nadto wyrobów ze szkła, zajmują pięć wiełkich sal 
pałacykn. W sali pierwszej widzimy majoliki, szeze- 
gólnie piękne włoskie z Urbino. 

Sala drnga zawiera piękne okazy porcelany nie- 
mieckiej, którymi szczególnie zwraca uwagę serwis 
saski z XVII wieku, malowany w stylu rococco. Por- 
colana francnska, włoska, chińska i japońska mieści 
gię w Bali osobnej, trzeciej, jak również umieszczono 
tam prześliczne okazy wyrobów porcelanowych, ist- 
niejącej obecnie fabryki królewskiej w Kopenhadze. 
Czwarta sala, obejmuje wyroby szklanne: czeskie, an- 
gielskie, franenskie i weneckie. Do dokładnego oce- 
nienia owych wyrobów, przyczynia się to, że umiesz- 
czono je przy oknach, a więc pod Światło, co daje 
możność podziwiania pięknych ich kołorów i orna- 
mentyki. Rzadki okaz przedstawia szklanka opalowa, 


„ ozdobiona zewnątrz płaskorzeźbą, przedstawiającą sco- 


nę mitologiczną. Sala piąta, ostatnia, zawiera okazy 
wyrobu fabryk przeważnie polskich. 

W tejże sali, znajdują się w jednej szafce próbki 

gliny porcelanowej, której pokłady dość obfite odkryto 
przed niedawnym czasem w Galicji we wsi Krzyża- 
 nówce. Dotąd jednak glinka ta nie jest eksploatowa- 
ną mimo, iż na podstawie uczynionej analizy orze- 
czono, że zawiera te same składniki, co glina, ze 
słynnych pokładów franenskich w Saint Yrieix. 

Oprócz wyrobów porcelanowych, znajdują się we 

wszystkich salach wystawowych wyroby tkackie, a 
mianowicie: dywany i gobeliny, którymi udekorowano 
ściany. — Między nimi odznacza się piękny gobelin 
z XVHI. wieku, wykonany w Nieświeżu, w fabryce 


Jozef 


naprzeciw hotelu „pod Różą“ 


rzyszkowski 


„SŁOS NARODU. 
ks. Radziwiłł, oraz makata perska, którą miał ofiaro- 
wać królowi Stanisławowi Augustowi, ówczesny szach 
perski. 

Wystawa robi nader miła wrażenie, szczególnie 
przez odpowiednie rozmieszczenie poszczególnych oka- 
zów i należy się spodziewać, że publiczność krakow- 
ska chętnie pośpieszy zaznajomić się z tego rodzajn 
zabytkami. 

Wystawa otwartą będzie do dnia 10-go grudnia 
b. r., poczem urządzona będzie wystawa drnkarska. 

Tow. wz. pom. rękodzielników i przemysłow- 
ców założone w Krakowie przed 36-cin laty z oka- 
zji jubileuszu 50-letniego dogmatu N. M. P., zamie- 
rza rocznicę swego założenia obchodzić nader uroczy- 
ście. 

Tow. założone za czasów prezydentury Ś. p. dra 
Dietla, mianowało go swoim członkiem honorowym. 
Prezesem Tow. jest p. Tomasz Chęciński, wicepr. p. 
Karol Markus, sekretarzem p. Lachowski. 

Dyrekcja poczt i telegrafów zwraca uwagę 
wszystkich wysyłających przekazy pocztowe za gra- 
nicę, a posłngnjących się pocztowemi książkami na- 
dawczemi, że kwoty, przekazywane w obcej walucie, 
powinni sami wpisywać w walncie koronowej w 
rubryce „wartość, kwota“ wspomnianej książki. 

Byłoby z tego powodu pożądanem, aby osoby in- 
teresowane zaopatrzyły się w potrzebne tabele do 
przerachowywania, które można nabywać w każdy 
urzędzie pocztowym po cenie 30 halerzy. 

Wiec vgólno-akademicki odbędzie się we czwar- 
tek dnia 17 o godz. 5 po poładniu w auli Koperni- 
ka. Na porządku dziennym: 1) Zagajenie. 2) Wybór 
prezydjam. 3) Potrzeby naukowe Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego, o ile dotyczą młodzieży uniwersyteckiej. 
4) Wnioski i interpelacje w sprawach ad 3. 

Wiec zwołnją akademicy: T. Buła, St. Wittek, 
W. Krzysztoń, A. Nowak i E. Tayler. 

Z „Sokoła* krakowskiego. W sobotę d. 19 
b. m. odbędzie się wieczornica taneczna dla człon- 
ków i ich rodzin. Początek o godz. wpół do 9-tej. 
Wstęp 1 kor. 20 hal. 

W poniedziałek dnia 21 b. m. oddział czytel- 
niany nniwersytetn lndowego im. Mickiewicza urzą- 
dza wieczór literacki ze współudziałem wybitnych sił 
literackich. O szczegółach doniosą afisze. 

Przytulisko uczestników powstania z roku 
1863—4. Wydział Przytuliska składa najserdeczniej- 
sze podziękowanie wszystkim Paniom i Panom, któ- 
rzy w dniu 1 i 2 bm. raczyli kwestować na cmen- 
tarzu miejskim na rzecz Przytuliska, Kwota uzyska- 
na ze składki wynosi 201 kor. 97 hal. 

Nadto do Kasy stowarzyszenia wpłynęły nastę- 
pnjące dary: 1) Z puszki nr. 12 Dra Z. Korczyń- 
skiego w Szczawnicy K 9:20 h.; 2) Wydział Rady 
powiatowej w Myślenicach K 10; 3) WPaństwo Wł. 
Niewiarowscy zamiast wieńca na trumnę 6. p. Apo- 
linarego Jaworskiego K 30; 4) Wydział Rady pow. 
w Czortkowie K 20 i 5) Wydział Rady powiatowej 
w Żywcu K 19. Wszystkim Szanownym ofiarodaw- 
com Wydział składa najserdeczniejsze podziękowanie. 

Dezercja i kradzież. Stanisław Stoch, szerego- 
wiec 20 p. p., zbiegł we wtorek z wojska, a wy- 
szukawszy sobie towarzysza w osobie niejakiego Wa- 
lentego Bednarczyka, postanowił zdobyć w jakikol- 
wiek sposób środki na dalszą drogę. (W tym celu 
wyprosili u stróżki domu przy ul. Czystej 1. 6 Ka- 
tarzyny Osikiewicz nocleg. We środę rano po ich 
odejścin zanważyła Osikiewiczowa brak książeczki 
wkładkowej miejskiej Kasy oszczędności, oraz paltota 
zimowego, będącego własnością jej męża.  Doniosła 
więc natychmiast o popełnienej kradzieży do tutej- 
szej dyrekcji policji, która zarządziła pościg za zło- 
dziejami. Ci jednak zdołali jnż zrealizować ową ksią- 
żeczkę opiewającą na 83 koron i Zastawiwszy skra- 
dziony paltot zbiegli w niewiadomym kieranku. Za 
oboma rozesłano listy gończe, prócz tego komenda 
pułkowa ściga Stocha jako dezertera. 

Kradzież w teatrze. W czasie środowego przed- 
stawienia w teatrze miejskim skradł nieznany sprawca 
w fryzjerni jednemu z fnnkcjonarjuszów teatrałnych 
pugiłares z kwotą 50 koron. Kwota ta miała służyć 
na wypłatę statystom. ŻZarządzona natychmiast na 
miejscu rewizja, przez komisarza policji dra Tomasi- 
ka, nie odniosła ua razie pożądanych skntków, wo- 
bec czego zarządzono dalsze śledztwo. 


NEKROLOGJA. 


Dr Ożóg Kazimierz, zastępca dyrektora koleji 
państwowej, zmarł wczoraj o godz. 3-ciej rano we 
Lwowie. 

€abryelski kupuje, sprzedaje i najmuje 
fortepiany, pianina, harmonje i piamole — 
krajowe i zagraniczna — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 
©. RR ŚL o 1 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


We czwartek 17 listopada: „Ach to Zakopane", krot. 
w 3 akt., przerobił A. Walewski (po raz 10, popularne). 
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= POlECA po tanich cenach na damskie suknie === 
Najmodniejsze materje wełniane czarne i kolorowe. 
Flanele, Barchany białe | kolor., Płócienka dOxfordy kolor 
` dk Chustki, Pledy, Echarpki wełniane, Koce wełniane i bawełniane, Kapy, Szyfony, Per- 
w Kral owie, przy ul. Florjańsk ej L. 17; kale, Dymki białe, Dryle, Firanki, Pończochy, Skarpetki, Chusteczki do nosa, Ręczniki. 

= Wszystkie towary w dokhorowych gatunkach === 


z dnia 17 listopada. 5 


W sobotę 19 łistopada: „Wmèilym domku”, dram. w 4 
akt. Tad. Rittnera (nowość). = 4 

W niedzielę 20 listopada o godzinie 3 pop.: „Kopciu- 
szek“, widowisko fant. w 8 obr. z muzyką, przerobił A. 
Walewski (po raz 27). 

W niedzielę o godz. 7 wieczorem: „W małym domku“, 
dramat w 4 akt. Tad. Rittnera (pe raz 2). 


Kącik humorystyczny. 


Na wsi. 

— Podobno Andrzeju chcecie dzieci kształcić ° 

— A juści, prosę jaśnie dziedziczki. Syna na 
ogrodnika... 

— A eórkę ? 

— Na mamkę. 

Z recenzji teatralnej. 

„..Pani Solska z ogromną subtelnością i właści- 
wą tej artystce wytwornością odtworzyła rołę obła- 
dnej Heleny. Charakter jej podkreślał dubrze w dru- 
gim akcie czerwony szlafrok o satanicznym kro- 
JW 

(dutentyczny wyjątek z recenzji teatralnej je- 
dnego z pism lwowskich z daty 15-go b. m.) 


WOJNA. 


Depesze dzienne. 


Nad Szaho. 

Londyn 16 listopada. Biuro Reutera donosi 
z Mukdenu 13 b. m.: Rosjanie ostrzeliwałi przez 
cały dzień dzisiejszy Japończyków, aby im prze- 
szkodzić w robotach około obwarowania stacji 
Szaho. Obie armje tak się ukryły za 
wzgórzami,żeogień zupełnie był bez- 
skuteczny m. 

Uznanie dla humanitarności Japończyków. 

Londyn 16 listopada. Biure Rentera donosi 
z Mukdenu 14 b. m.: Gazeta rosyjska wycho- 
dząca na płacu boju, bardzo chwali zachowanie 
się Japoiiczyków wobec poległych rosyjskich. 
Kuropatkin wydał rozkaz do rosyjskich żołnie- 
rzy, aby w podobny sposób zachowywali się wo- 
bec poległych Japończyków i rodzinom zwracali 
pamiątki po poległych. 

Pożyczka japońska. 

Londyn 16 listopada. Biuro Reutera donosi: 
Pożyczka japońska została w subskrypcji kilka- 
krotnie przepisaną. 

Neutralność Chin. 

Londyn 16 listopada. Biuro Reutera donosi 
z Mukdenu z dnia 13 b. m.: Rząd chiński od- 
mówił transportowania towatów przez Sinmintin 
do Mukdenu, powołując się na przepisy o kon- 
trabandzie wojennej i e nentralności. 

Flota bałtycka. 

Dakar 16 listopada. Flota rosyjska prawdo- 
podobnie dziś wypłynie stąd i w Damaraland 
odbierze węgiel. t 

Dakar 16 listopada. Porucznik Nelidow umarł 
z powodu udaru słonecznego. 

Japonja a Ameryka. 

Waszyngton 16 listopada. Ks. Fuszima odwie- 
dził prezydenta Roesewelta i złożył mu życze- 
nia ed mikada z powodu wyboru na prezydenta 
Stanów Zjednoczonych. Roosewelt podziękował 
i oświadczył, że naród amerykański po- 
dziela uczucia narodu japońskiego 
i życzy mu powodzenia. 

Depesze nocne. 
„Rsztropny”*. 

Londyn 17 listopada. (Tel. wł.) Daily Mail 
donosi z Czifu, że z Portu Artura prze- 
darł się kontrtorpedowiec rosyjski 
„Roztropny* i przypłynął do Czifa. 

Londyn 17 listopada. (Tel. wł.) Daily Maił 
donosi z Czifu: Właśnie szalała wielka ba- 
rza, gdy „Roztropny* wjeżdżał do Czifn. — 
W chwili, gdy wpływał do przystani przypn- 
szczano, że jest te Kontrtorpedowiec japoński, 
pomyłka jeduak wyjaśniła się wkrótce. 

W slad za „Roztropnym* przypłynęły dwa 
kontrtorpedowce japońskie i ustawi- 
ły się a wejścia do portu. Władze chiń- 
skie obawiały się, aby Japończycy nie wtargnęli 
de przystani i aby w porcie nie przyszło do 
walki i dlatego gubernator chiński udał 
się na pokład „Roztropnego* i zażą- 
dał, aby okręt rozbroił się, albo w 
przeciągu 24 godzin wypłynął. Rosjanie 
nie dali odpowiedzi sądząc, że uda się im uciec. 

Kapitan „Roztropnego* opowiada, że wyje- 
chał z Portu Artura w nocy podczas gwałto- 
wnej burzy; uniknął szczęśliwie niebezpieczeństw 
od min podwodnych, jak również zetknięcia z o- 
krętami japońskimi. Spotkał wprawdzie jeden 
krążownik japoński, ale nie został dostrzeżony, 
gdyż płynął bardzo szybko i z pogaszonemi świa- 
tłami. 


6 z dnia 17 listopada. 


Potwierdza on, że jenerał Stóssl jest rze- 
czywiście ranny, a obroną kieruje jen. Fock. 
Co się tyczy, położenia twierdzy, to -- według 
jego relacji -— jest ono bardzo pomyślne 
i nietylko Liaoteszan, ale wszystkie 
ważne forty znajdują się w rękach ro- 
syjskich. Załoga posiada podostatkiem 
amunieji i żywności. W ostatnich czasach 
zmarł w Porcie Artura na tyfus były guberna- 
tor miasta Sacharow. 

Kapitan „Roztropnego* przywiózł bardzo 
ważne depesze, które wręczył konsulowi ro- 
syjskiemu w Czifu, a ten przetelegrafował je za- 
raz do Petersburga. 

Przybycie „Roztropnego* do Czifu wywołało 
przypuszczenie, że cała flota rosyjska wypłynęła 
z Portu Artura. Przypuszczenie to jednak nie 
sprawdziło się. 

Wczoraj, t. j. we środę o g. 6-tej wieczór 
kapitan „Roztropnego* zawiadomił gubernatora 
chińskiego, że postanowił się rozbroić i oddać 
amunicję do magazynów chińskich, Wkrótce je- 
dnak zmienił plan, zamiast oddać statek w ręce 
chińskie wysadził go w powietrze. 

Londyn 17 listopada. Biuro Reutera potwier- 
dza doniesienie Daily Mail, że wczoraj, t. j. 16 
b. m., Rosjanie wysadzili „Roztropnego* w po- 
wietrze. 

Londyn 17 listopada. B. Reutera wysłało o 
godz. 7 wieczorem depeszę z Czifu: Załoga 
„Roztropnego* opuściła statek, a po- 
został tylko jeden człowiek, który wysadził sta- 
tek w powietrze. Dały się słyszeć trzy głuche 
wybuchy i równocześnie statek zaczął tonąć. 
Wyjaśnień dotychczas niema, ale przypuszczają, 
iż komendant „Roztropnego* zdecydował się na 
taki krok, chcąc uniknąć powtórzenia 
wypadka z „Reszitelnym*. 

Zapytanie Stóssla. 

Czifu 17 listopada. (Renter) Według niepo- 
twierdzonej dotąd pogłoski. kontrtorpedowiee 
„Roztropny* przywiózł depeszę od jenerała Stós- 
sła, w której Stóssl zapytuje rząd, czy 
ma czekać na odsiecz, czy też natych- 
miast poddać się pod korzystnymi wa- 
runkami. 


Port Artura. 

Londyn 17 listopada. (Tel. wł.) Daily Mail 
donosi z Czifu dnia 9-go b. m. Japończycy zdo- 
byli wszystkie szańce i reduty, które 
pomagały do obrony Liaoteszanu. Po 
za szańcami rozmieścili Rosjanie obronne druty 
stalowe, naładowane elektryczno- 
ścią. Liaoteszan trzyma się jeszcze. Obecnie 
pada śnieg i utrudnia operacje. 

Do przechodzenia przez rowy używają Japoń- 
czycy mostów przenośnych z bardzo gęstego na- 
woskowanego płótna. 

W Mandżurji. 

Petersburg 17 listopada. (Urzędownie). We- 
dług telegramu Sacharowa z dnia 15 bm. (wto- 
rek) w dniu tym panował spokój na całym fron- 
cie armji. 

Londyn 17 listopada. (Tel. wł.). Dnia 16-go 
bm. (środa przedpołudniem) większy oddział ro- 
syjski zaatakował pozycje japohskie koło Sinmin- 
tin (?) został jednakże odparty. Po południu te- 
goż dnia Rosjanie powtórzyli atak, ale również 
zostali odparci. 

Eskadra władywostocka. 

Londyn 17 listopada. (Tel. wł.) Daily Mail 
donosi z Tokio, że eskadra władywostocka jest 
zupełnie niezdolną do wypłynięcia, 
gdyż okręty są bardzo uszkodzone, a w 
Władywostoku brak warsztatów, wktó- 
rych możnaby je ponaprawiać. 

Flota bałtycka. 

Londyn 17 listopada. Biuro Reutera donosi 
z Suezu: Gubernator zwołał na wczoraj zagrani- 
cznych konsulów i prosił ich, by zawiadomili 
ajentów okrętowych, aby podczas przejazdu flo- 
ty bałtyckiej wszystkie okręty, płynące ku pół- 
nocy, zatrzymały sięcelem umożliwie- 
nia wolnego przejazdu okrętom wojen- 
nym. Podczas przejazdu floty bałtyckiej nie 
wolno niczego wrzucać do kanału i 
powinno się zaniechać wszelkich manifestacyj. 

Zmiana wodzów rosyjskich ? 

Londyn 17 listopada. (Tel. wł.) Dzienniki tu- 
tejsze donoszą, że niebawem pojawić się ma de- 
kret carski, mocą którego dotychczasowy namie- 
stnik Dalekiego Wschodu Aleksiejew otrzy- 
ma inne funkcje, wicekrólem Mandżu- 
rji zostanie Kuropatkin, a jenerał Li- 
niewicz obejmie naczelne dowództwo 
nad trzema armjami rosyjskimi. 


Obrazki paryskie M. P. Nispokal. Poczęci 


„GŁOS NA RODU. 


'TELEGRAMY. 


Regulamin izby węgierskiej. 
Budapeszt 16 listopada. W Sejmie węgier- 
skin Barabasz i inni posłowie opozycyjni 
podnieśli szereg spraw formalnych. Gdy już 
przystąpiono do porządku dziennego, Barabasz 


zabrał głos, a gdy ciągle odbiegał od przedmio- | 


tu, przewodniczący odebrał mu głos. Posłowie 
opozycyjni zażądali obliczenia liczby posłów. 

Budapeszt 17 listopada. W Sejmie po całym 
szeregu osobistych i formalnych przemówień pos. 
Polonyi zarzucił hr. Tiszy, że w swem prze- 
mówieniu na konferencji partji liberałnej oświad- 
czając, iż trzeba parlament „uwolnić od Len- 
gyelów i Polonyich*. Przeciw temu wyrażeniu 
mówca protestuje i oświadcza, że jeżeli Tisza 
uważa go za niebezpiecznego dla ojczyzny, to 
on również to samo może powiedzieć o Tiszy. 
Polonyi jest gotów złożyć mandat, jeżeli to sa- 
mo uczyni Tisza. 

Prezydent gabinetu Tisza oświadcza, iż są- 
dzi, że co do Lengyela najlepiej zapytać o opi- 
nję o nim jego własne stronnictwo, ale musia- 
noby zarządzić tajne głosowanie. (Wesołość). 

Pos. Kossuth, Apponyi i Rakowsky 
występują przeciw Tiszy z powodu tonu jego 
wobec posłów i oświadczają swą solidarność z 
Połonyiem. Apponyi dodaje, że do meritum wnio- 
sku Daniela już dziś oświadcza, że jeżeli rewi- 
zja regulaminiu przyjdzie w nielegalny sposób 
do skutku, to on będzie ją uważał za 
nieobowiązującą, a wszystkie uchwały, po- 
wzięte na podstawie takiego regulaminu za nie- 
istniejące. 

Hr. Tisza polemizuje w ostry sposób z Ap- 
ponyim i oświadcza, że każda uchwała sejmu 
jest legalna i ma moc ustawy. Trzeba istotę 
rzeczy stawiać wyżej niż formalność, abyśmy 
Węgier nie narazili na los Polski. 
Przez to uratujemy konstytucję i byt państwa. 

Po kilku jeszcze przemówieniach formalnych 
pos. Apponyi uzasadniał interpelację w spra- 
wie iniejatywy Roosevelta co do zwołania kon- 
ferencji pokojowej i zapytał, jakie w tej sprawie 
zajmują stanowisko rząd węgierski i minister- 
stwo spraw zagranicznych. 

Hr. Tisza odpowiedział, że wszelkie dąże- 
nia do zmniejszenia okrucieństw wojny przyjmują 
życzliwie wszystkie kompetentne czynniki Austro- 
Węgier i dążenia te znajdą chętue poparcie, 
jednakże akcja taka może mieć tylko wówczas 
powodzenie, jeżeli wszystkie mocarstwa się do 
niej przyłączą. Dzisiejsze stosunki nie są dla takiej 
akcji korzystne, jednakże rząd wszystko nczyni 
dla poparcia takiej akcji. 

Odpowiedź tę przyjęto do wiadomości i po- 
siedzenie zamknięto. 

Walka z Kościołem we Francji. 

Paryż 17 listopada. Naejonalistyczny deputo- 
wany Grosjean zamierza interpelować Com- 
besa, dlaczego przedłożony Izbie projekt ustawy 
w sprawie rozdziału Kościoła i państwa nosi 
tylko podpisy prezydenta republiki i prezydenta 
ministrów, chociaż pierwotnie wiadomem było, 
że ma być podpisany także przez innych mini- 
strów ? 

Niepokoje w Kursku. 

Londyn 17 listopada. Pall Mall Gazette do- 
nosi z Moskwy z dnia 14 b. m.: Nadeszła tu 
wiadomość, że w Kursku przyszło do starcia 
między Rosjanami a Afganami. Afganowie wy- 
sadzili w powietrze prochownię i zabili kilku 
żołnierzy. 

Pożar kościoła. 

Nowy Sad (Ujwidek) 17 listopada. Kościół 
rzym.-kat. stoi od wezoraj g. 4 pop. w płomie- 
niach. 

Zaburzenia w Brazylji. 

Rio de Janeiro. 16 listopada. (Reuter). W o- 
statnich dniach przyszło tutaj do poważnych 
zaburzeń, wywołanych przez fanatycznych 
nauczycieli w szkołach wojskowych, oraz' przez 
kilku niezadowolonych polityków, którzy usi- 
łowali wywołać powstanie. Rozruchy 
uśmierzono tylko dzięki energicznemu postępo- 
waniu rządu. 

Powstanie usiłowano wywołać przez rozsie- 
wanie pogłosek, że przy szczepieniu przymuso- 
wem dzieją się nadużycia. Rozruchy trwały dwa 
dni. W klubie wojskowym odbyło się zgroma- 
dzenie tajne, w którem brali udział: jenerał 
Travassow i Silveira, senator Sodre i kilku de- 
putowanych. O godzinie 8-ej wieczorem jene- 
rał Trawassow obsadził szkołę wo- 
jenną i za zgodą oficerów i uczni wydalił dy- 
rektora, a następnie udał się w pochodzie 
na czele uczniów do miasta, gdzie je- 
dnakże natrafił na opór oddziałów wojska 


Nr. 319 


i policji W bójce, jaka się wywiązała. zo- 
stał Travassow ranny, a jego adjutant 
zabity. Uczniowie szkoły wojskowej wrócili 
do szkoły i obsadzili pagórki, położone 
w pobliżu. 

O godz. 2-ej nad ranem wojsko i poli- 
cja. poparte przez okręty. leżące w por- 
cie, zaatakowały uczniów. którzy bezra- 
dni poddali się. Senator Sodre uciekł. Major 
Gones Castro i inne osobistości starały się tak- 
że szkołę artylerji skłonić do powstania, szko- 
ła jednak odmówiła. Castra aresztowano. 


Lwów 16 listopada. (Tel. pryw.). Gazeta 
Lwowska ogłasza: Ministerstwo handlu zamiano- 
walo otjejała pocztowego Antoniego lgnacege 
Nikodemtowicza zarządcą pocztowym w (Czort- 
kowie 


Ceny targowe z dnia 15 listopada. 
Ceny za 100 kilogramów : 

Pszenica biała od 18:60 do 19:— kor., pszenica 
czerwona i żółta od 18:90 do 19:40 kor., pszenica 
węgierska od —*— do —'—, żyto krajowe 14:90 
do 16:10, żyto węgierskie od —:— do —*— ję- 
czmień na krupy od 13:40 do 14:60, owies z opłatą 
akeyzową od 15:60 do 15:90, groch od 19:50 do 
22:—, tatarka od 16:90 do 17:30, proso od 14:— 
do 16'—, fasola od 24— do 36'—, jagły od 24:— 
do 28:—, siano od 9:50 do 1080, słoma od 5:—. 
do 5:40, koniczyna od 11:20 do 12-—, ziemniaki 
za hektolitr 3:60 do 4:80, jaja za kopę 3:60 do 
4:80, masła za kilogram od 220 do 2:50, masła 
za garniec od 7°70 do 9—, spirytus na 950 Tra- 
lesa za hekt. od —'— do 200:—, okowita na 75° 
od —'— do 160—, kukurudza za 100 kigr. o 
17:10 do 17:30, kapusty świeżej w głowach za ko- 
pę od 1:60 do 4'40, wyka za 100 klgr. od —'— 
do —'—, koniczyna nasienna czerwona za 100 kigr. 
od 110:-— do 140:—, koniczyna nasienna biała za 106 
kler. od 80.— do 110—, tymotka za 100 klgr. od. 
—-— do —'—, rzepak zimowy za 100 klgr. od 
22.50 do 23:—, siano nowe od —'— do ~e 
O w o M E 

Kursy telegrafiezne. 

Wiedeń 16-g0 listop da. (Giełda pop.). — Godzina 3:— 
Marki 117:60, Renta majowa 99.95, Weg. renta korono- 
wa 98'10. Akcje austr. zakładu kredyt. 673'--, Akcje węz. 
791:—, Akcje Anglobanku 284'--, Akcje Unionbaqku 54850.. 
Akcje Liinderbanku 449'—, Akcje koleji państw. 65025, 
Lombardy 88:50, Akcje tabryki broni 552-—, Akcje tyto- 
niowe 340*—, Akcje Alpiny 483:75, Losy tureckie 133:—, 
Ruble 254 —, 

Usposobienie : Targ montanów słaby, zresztą spokojnie 
przy ustalonych kursach. 

Cukier (slaby) 3210—50 — spirytus (ustal.) 49:60—50, 
nafta niezmieniona. 
mamona 


NADESŁANE. 


dr Kazimierz Flis 


b. asystent kliniki chorób wewn. U. J., b. demonstrator 
prof. dra W. Jaworskiego ordynuje od godz. 3 — 4 przy 
ul. Wielopoie 10. Tel. 405. 3363 


Dentysta 


Dr U. Tyszecizi 


ul. Jagiellońska I. 5 (róg ul. Szewskiej). 


= Wielki król 


PATACAKE 


słynna powieść satyryezna 8445 
(tlum. Edm. Biedera), zabroniona w państwie 
niemieckim, do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Założywszy specjalny eddział dla powiększeń, jestem 
obecnie w możności dodać do 12 totografji gabinetowych 
powiększenie naturalnej wielkości w ozdobnej 
oprawie całkiem bezpłatnie 
Atelier „Kamera“ naprzeciw hot. Royal. 


Wykonanie pod każdym względem wykwintne. 3426 
O RNA. 
WYPALONY ZNAK NA KORKU. 


MATTONIEGO 


dla eT 
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peleryny Zakopiaśńskie. 


Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich 
w Bazarze wyrobów krajowych 
J.F.J. Komendziński, Zakopane. 


g (Autotypja) jako pamiątka Jubileuszu 50-o0 letniego po 12 h. — Nowenna do Opatrzno- 
U ści Boskiej po 4 h. — Koronka z Litanją i Responsorium do św. Antoniego po 6 h. — No- 


wenna do N. P. Różańcowej wraz ze sposobem odmawiania Różańca św. po 24 h. — Módlmy się za dusze zmarłych, książeczka zawierająca: No- 
wennę, Koronkę oraz modlitwy na każdy dzień miesiąca po 20 h. poleca: Specjalny handel dewocjonaljów KAZIMIERZA ZAJĄCZKOW- 
SKIEGO w Krakowie, plac Marjacki Nr. 8.—Tamże do nabycia: Najlepsze świece kościelne woskowe z jedynej polskiej fabryki z Kroto- 


szyna (Wielkie Księstwo Poznańskie). 


3263 
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Tr Zy SÉRA koron oñarują ka- 


żdemu. kto po przeczytaniu Zawer- 
nogo powieści, pisanych z bniną fan- 


tazyą, ale bez dyabłów, 


nio zechce przyznać, że nbawi? się zna- 
komicie. — Jednę z tych powieści, za: 
wierających tajemnice przyrody: Podróż 
do wnętrza ziemi; na Mars; na księ- 
życ: Wynalazek Jazona (perpetuum 
mobile) itd. otrzyma zaraz każdy po 
nadosłaniu 1 K. 88 hal. pod adresem: 
Roedakcya „Dźwigni”*, Lwów. 3477 1 


ZRÓB ZA r 
mg 


i ZAWIADOMIENIE, 


Niniejezem zawiadamiam, że 
biuro architektoniczne 
Ì przeniosłem z ulicy Straszewskiego 
HAr. 21 ma uticę Retoryka 
' Nr. 5 IL piętro, Dom Wgo 
' Pana prof. Talowskiego. 


| Karol Scharoch 
architekt budowniczy. 


PRASA PN 
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+ 
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41mm 


JO rc a mna e 
Wyberny miód pszczelny 
świeży lipcowy) najlepszej jakości 
À riei 3 6 tw. opłatnie w 6 kg. 
biaszankach M. Michałowicz Mikulińce. 
3853 4 25 


pa 
_ Wdówka przystojna 
posiadająca 30.000 koron, poszukuje 
ęża na stanowisku rządowem, wieku 
około 40 lat. Zgłoszenia do 88 listo- 
pod: „K. R. 806“ poste restante 
iłówna poczta Kraków, za okazaniem 
Ëwita inseratowego. Rzecz traktowana 
Ma seryo, na Gen, nie odpowiada. 
3457 


H. Bogdanowicz 


bandażysta i ortepedysta 
„ Pragi, poleca swój , 


ZAKLAD 


EN - orthopaedyczny 


W KRAKOWIE 
ul Grodzka L. 35 


— |] — 


A 


ul. Floryańska L. 9 
własnego wyrobu 


andaże, 
pasy brzuszna 


uznane dotąd za naj- 
lepsze. 3188 


Pracownia sukien damskich 


ARYI DINERÓWNY 


przybyłej ze Lwowa, 


rzy nilcy Floryańskiej L. 33, Il 
w Krakowie. 
syjmuje wszelkie roboty w sakreń 
krawieczyzny wchodzące oraz ndziela 
łekcyi kroja wedłag najnowszego By* 
stemu. — Ceny umiarkowane. 


Ładny piesek 


ogawy do sprzedania. — Wiadomość 
Administracyi „Gł. Narodn*. 3463 


Mleczarnia w Iwkowy 


. Tymowa, rozsyła opłatnie do każdej 
R dowości w 5 kg. paczkach masło 
eserowe za 13 koron. 341255 


piętra 
38183 


4 „a W Krakowie! 
* " poleca się 

k morii lin 
R blisko koler 
„przy alicy Fleryańskiej 
i (obok bramy Floryańskiej). 


Mmzych do najskromniejszych; ceny 
bardzo przystępne, od 60 ct. za pokój. 
Uwaga! Na miejscu znajduje się, 

x Nr. 469 do użytku @ości,\ 


| 
J Posiada pokoje od zaj wykwintnej ( 


tak w obrębie Krakowa jak i do( 


ustryi. 1777 
a a <Ri 


. 


„GŁOS NARODU". 


wszystkich But miast całej l 


Źródłem siły dla wszystkich 


którzy czują się zmęczeni i wycieńczeni, nerwowi 
i pozdawieni energii, których siła żywotna skutkiem 
umysłowego lnb fizycznego przepracowania się zu- 
żyła się, lnb dla tych, którym niszezące choroby 
i ciężkie wysiłki umysłowe zmniejszyły odporność, jest 


2962 


Przez 2000 przeszło lekarzy wszystkich cywilizowanych 
krajów jako najskuteczniejszy środek uznany. 


Do nabycia w Aptekach I Dregneryacb. — Broszury darmo | opłatnia od 


Jeneralny zastępca dla Austro-Węgier: C. Brady, Wien I, Fleischmarkt 1. i 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ 


Sanatogen 


Banera & Cio., Berlin SW. 48. 


2824 8 12 


we Lwawle, general. zastępcy na Austro-Węgry. 


Wszelkio inn) przyrządy 0 paławicznym rezultacie, nawet pomimo różnicy w cenie, 
sa w nhec maszynek „Femix* znpełole bezwartnścinwe |! 


ny i E: 


Na mocy Najwyższ. polecenia 


lego ces. i król. Apost. Mości. 


XXXVI. C. K. LOTERYA PAŃSTWOWA 


na cywilne dobroczynne cele tej połowy Państwa. 

Niniejsza LOTERYA PIENIEŻNA, jedyna w Anstryi prawnie 
dozwolona, zawiera 18.435 wygranych w gotówce, ogólnej wartości 
512.980 koron. 

Główna wygrana wynosi: ZEP” 200.000 [Koron gotówki. 
Ciagnienie nastąpi nieedwołalnie 15 grudnia 1904. — Cena lasu 4 Kor. 

Losy są do nabycia: W Oddziale Loteryi państwowej Wiedeń III., 
Vordere Zollamtstrasse 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w Urzę- 
dach podatkowych, pocztowych i kolejowych, w kantorach wymiany etc. 


Listy tiągnień dla nabywców za darmo. — Losy będą wysyłane wolne 
3860 5 


od opłaty pocztowej. 


Z e. k, Dyrekcyi wypłat Loteryjnych. 


APTEKA w LEŻAJSKU 
poszuknje 


Magistra farmacyi 
od 15 grudnia b.r. 344833 


W najgłębszej pokorze 

ze łzami w oczach ndają się do sero 
litościwych! Jestem wdowa po nauczy. 
cielu lndowym, emigrancie, po którym 
nie pobieram najmniejszej pensyi. — 
Pogrążona jestem w największej nędzy 
i jszozona 10-letnią chorobą mej 
córki, już cztery lsia jak nie opuszczam 
rawie łoża boleści, jestem tak nbogą 
iż nie mam nawet kawałka suchego 
chleba, aby się pożywić, uboższa niš 
najlichszy żebrak. Blagam przeto serca 
litościwe, ażeby raczyły się smiłować 
nad nędzną staruszką, liczącą przeszło 
70 parę lat, a ja na słabych i chwie- 
jących się nogach pójdę do Matki Bo 
skiej Cadownej na Piasku i tam ze łzami 
błagać będę o zdrowie dła moich do 
brodziei. Za dni kilka pozbawiona bę 
dę mieszkania, którego nie jestem w 
możności zapłacić. Z szacunkiem 


Rozalia Wloherek, ul. Czarnowiejska 21. | restante „Bronisława“. 


10 
Oddział Loteryi państw. 


Zawiadomienie. 


Kto z W. Dnchowieństwa pragnie do- 
bre i prawdziwe wina dostać do Mezy 
Éw., niech się zgłosi do ks. Kraweca 
Petra w Hannszowcach Szepes meg. 
Ungarn, p. loco. — 1 litr białego o 
46 h. — 83 h., tokaj fjrmorodne) 11 
vd K. 1.30 do K. 4 Schiler 1 1. od 46 h. 
do 8 K. — Hurtownie i częściowo. — 
Potwierdzamy: Ks. J. Kwiatkiewicz 
i Ks. Ant. Łętkowski z Krościenka. 
8156 7 11 


MASZYNA PAROWA 


o sile 10 koni wraz z kotłem rnurko- 
wym i zapasowem wnętrzem kotło- 
wem, tanio do nabycia w fabryce M. 
Jarra nlica Berka Joselowicza L. 19, 

w Krakowie. 3408 7 10. 


Wdowa po urzędniku 


w średnim wiekn, poszukuje p088 dy 
przy samotnej starszej osobie; zajmie 
się całem gospodarstwem domowem Za 
małem wynagrodzeniem. Kenty poste 
3458 3 3 


CŁO OD JEDWABI 


jest tak niskie, że możemy nasze materye jedwabne po najtańszych 


cenach hnrtownych, częściowo na metry i na całe suknie opłatnie i 
oclone osobom prywatnym wysyłać. Najmodniejsze wzory w czarnych 


i biełych kolorach. Prześliczne foulardy od 1:20 począwszy. — 
opłatnie. Porto od listu 25 hal. 


Próbki 
5 


eidenstoff-Fabrik-Union 


Adolf Grieder & 


e. k. Dostawcy Dworu. 


Ce Zürich M. 56, 


(Schweiz). 


I Od dawien dawna ze awaj dobroci i zapachu znaną prawdziwą |= 
= „> HERBATĘ ROSYJSKA S 
= sbiora majowego polewa MLAN DEL san | Sg 

4 zache 

c w. ADAMOWLCGA|* 
mi W BRODAOH na pograniexa rosyjskiem. N 

s s. 1 funt „FAMILINEJ” b. dobroj . . « . -« « . « - - . Złe. 140| gp 
oe > 1l funt „MELANGE DE MOSKAU" w oryg. opak., najlep. - . „ 250 = 

= s 1 funt „IMPERYAL” cesarskiej w oryg. E a us a | +—4 
== 1 funt „OKRUCHOW” z najiepsz. herbat kwiatowych „ rw|le 

= | KAWA ÓEYLON znakomita 6 kilo franco . . . . . | r—|zE 
— BY” GRZYBKI Litewskie tegoroczne 1 kg.. ..... n 5— lama 


OJCZYSTY". 


i wysyła przewyborne rydze kiszone 
HA |po cenie 3 kor. za baryłkę z moskali. 


„GŁOS NARODU“. 


do L 107048 — 
2 1904. 


OBWIESZCZENIE. 


Celem dostawy obuwia dla 
straży pożarnej miejskiej i dle stróków 
nosnych na przeciąg lat trzech, od 1 
stycznia 1905 do 31 grudnia 1997. 
odbędzie się w dalu 30 listopada I 904 
(we środę) w Wydziale ekonomicznym 
Magistratu (Plac WW. Świętych L. 6, 
II piętro) o godzinie 18-tej w poła- 
dnie pnbliczna licytasya zapomocą pi- 
semnych ofert opieczętowanych. 

Wadyum względnie kancya wynos 
600 K., którą złożyć należy przed 
licyracyą w Kasie miejskiej a kwit 
kasowy do oterty dołączyć. 

Oferty winny być marką stemplową 
na i kor. zaopatrzone. 

Biorący udział w licytacyi powinieu 
otectę własnoręcznie podpisać i zamie” 
Ścić w niej oświadczenie, iż zna dobrze 
warunki licytacyjne i że zsbowiąsgja 
się ściśle do nich stosować. 


8 26 5358 


$ Nowość! Dawno oczekiwany wynalazek !| jon] Kalon ikiowioza w LINAOW | Warnnki licytacyjne moż3a prse- 


"500 papierosów na godzinę 


mcżna zrobić zupałnie łatwo i dobrze patentowaną 
maszynką „Fenix!“ 
Wypełnia równo — nie rozdziern tutkl — uniemo- 
żliwia wysypywanie się tytoniu! — Jest wcnie nie do 
zepsucia! — Scrtyment w 5 cin grnbościach tntek. 
Do nabycia po % korony za sztukę w pierwszo- 
rzędnych trafikach i handlsch galant., w więbszych 
fałrykach tntek Inb — xa poprzedniem przesła- 
niem kor. 3:30 i Nru tutki — u firmy: 


Howarth i Kleczeński, agencya handlowa 


glądać codziennie w biurze Wydziała 
I.go Magistrata w godzinach urzędo- 
wych przed południem. 8481 1 


Magistrat stoł. król. miasta Krakowa 
dnia lx listopada 1904. 
Prezydent miasta : 
Leo. 


Kto lubi 


bez piegów, delikatną twarz, wał, 
ką, elastyczną skórę i różową pł 
niech używa eodziennie znanego 
medycznego 
BERGMANNA 
MYDŁA LILIOWEGO 
(marka ochronna: 2 górnicy) 
Borgmann & Co., Dresden n. TetscneB 
a/L. 1 30 
Do nabycia po 80 hal. w Krakowie 
w aptekach: M. Proń, Z. Marcoin, 
K. Jahr, W. Redyk, F. Gralewski, 
K. Wiszniewski, Bartmański i 8p., 
| L. Rosenberg; w droguerych: J. Ha- 
nak i Sp., Anast. Fronez, F. Zopoth 
i 8p., J. Wiszniewski i 8p., J. Kle- 
mensiewicz, Arnold Reifer, ul. Gro- 
dzka L. 38, J. Reim i Sp., Roman 
Drobner, St. Rożnowski, M. Kreisler 
Grodzka 81. — w Bochni: Stanisł. 
Pawłowski, Jan Michnik, — w Now. 
Sączn w aptekach: R. Jakubowski, 
L. Georgeon; w drogneryach: T. 
Kwieciński, D. Klausner, — w Bse- 
szowie: w aptece A. Karpiński; J. 
Kołodziejowski, Panlina Britnner, 
Lazar Friedenberg Podgórze. 


OSOBA MŁODA 
biegła w polskiem i niemieckiem w 
mowie i piśmie, obznajmiona z rachat- 
kowością kupieeką, poszukuje posady 
kasyerki lub ekspedyentki. Oferty pod: 
„M. M.“ Kraków, Garbarska 18. 3453 


Miód pszczelny |W. E. Fuhrman w Żywca 


czysta patoka w stanie gęstym jako STARE ilte SADŁO 


stołowy i leczniezy wysyła za pobra- 
niem: pocztowem w 6 kig. blaszankach 
po 6 koron już opłatne. P. STELMACH, | po wiejska szyte, za zalicską 100 kg. 
Soznów p. Ślemikowce. 3409 6 10 pe 75 złr. 3361 2 16 


c BJ) 
Wszędzie we wszystkich aptekach do nabycia. 


Tenże handel przyj mie DRAKE 


anta. 34:0 


yi Gab Apn Bios | 


(MALUS CORON? 


LI CELAL LEEN 


6 0 


320% 


W domu i w podróży niezbędnym środkiem jest 


BALSAM aptekarza A, THIERRY ego 


powszechnie znany | ze wszech stron uznany. 
Najskuteczniejszy przy ałem trawienin z jego uboez- 
nymi objawami jak odbijanie zgaga, zatwardzenie two- 
rzenie Bię kwasów nezucie sytości, knrene żołądka, brak 
apetytu, katar, zapalenie, osłabienie, blednica eto. ete. 

Działa uśmierzająso na ból i kurcze, łagodzi ka- 
Egel, rozwalnia fiegmę, czyści. 

Wysyłka w najmniejszych ilościach pocztą: 12 
małych lnb 6 wielkich fiaszek kar. 5, bez kosztów, 
zaś 60 małych lub 30 wielkich fiakonów ker. t5 
bez kosztów, netto. 

W drobnej sprzedaży w składach kosztuje | mała 
flaszka 30 bnl, — finszka pndwójaa 60 hal. 

Zwraca się uwagę na jedyną prawnie i handlo- 
wo zastrzeżoną zieloną markę ochronną š zakone 
nicą „Ich diea“ Allein echt. 


Naśladownictwo tejże marki, sprzedaż eraz 
odsprzedawanie innych prawale alodo- 
zwolcaysh I handlowo nleupoważnionych Bal- 
samów będzie sądowo-karnie ściganem. 


Aptekarza A. Thierry'ego MAŚĆ BABKOWA 


Allein echter Balsam 


nun dne W: 
| A. Thierry in Pregrada 


bri Mahila X Seueebrom. 


działa łagodząco, rozpuszczająco, uzdrawiająco, Wy- 

7 zająca „di Wysyłka e najmniejszych ilościach 
Ae pocztą: 2 słoiki opłatnie kar. 3*60. W drobnej sprze- 
daży w handlach słoi kor. 1'20. Przy sprowadzaniu 
wprost należy adresować: Schatzengel-Apatheko des 
A. Tblerry ln Pregrada bol Rohitsoh-Saaerhrann. 
Jeżeli kwota naprzód wysłaną będzie, może nastę- 
pió przesyłka n jeden dzień weześniej, jak zn zalozką, 
a odpadają w pierwszym wypadku wszelkie koszta; 
polosa się zatem kwetę natychmiast wysyłsó, wypi- 
sajso na ndolnkn przoknzn zamówiemło uraz dokładny swój adres. 3608 


„GŁOS NARODU*. 


E U M, 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


„GŁOS NARODU". 


Nr. 319 


Kalosze rosyjskie LG IN O IL CERATY, CHODNIKI, ROGOZŻŽŻZKI 
naprawde. Fram e REIM i SPÓŁKA, Kraków s 
: : nolenm, ceratowe i ja- > 4 
dj ik apitie. do wyciera in per Ae Rynek główny L. 37 ar L a A-B, 
s = i LG 
i BS nkiaikarg eie SE ące l paag o dy Fapier klozetowy. polecają po cenach najumiarkowańszych. 
stane, korkowe i |] szszotkarkich 7 „jaka z5 E EJ rot ER B= : Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 
Smaro widło do obu- eye m Ki z Aree zporzątiwnie RGB Na wagę L ~ia Dwa razy dziennie 
wiai podeszwoochronne a arawi | Okia WR ZOhatizanioć aparaty Longlif do oi- Naji rfumy jj F ettingora suchary wysyłki pacztowe. 
makłery, pasty, kieny wania drzwi i okien RAA świeżania powistrza w ej epsze e md mięsne dla psów. 
do odświeżania bucików. od przeciągów i zimna. a i - pokojach. pg —* wa eka po ana ,..,||Farby do farbowania 
Mogóżki szczotkowe, J Latarki stajenne, rę- ę francuską $ Olej przeciw kurzu w o 40 ct. Nowość „Soldatin materyi i piór. 
ielazne i kokosowe. czne i kieszonkowe. Brazay's i Molla. lokslach NN oraz inne środki do m Rapidol najlepszy śro- ||] © 
Chodnik i x Linolenm, $ Ochraniacze uszów $ Artykuły chirurgicznejj Spluwaczk.i patento- H Wodę kolońską do- czyszozenia smkien x dek do czyszczenia $— 
eeratowe i kokosowe. od zimna i mrozów. i hygieniczne. we po 6 hal. amonka. ka po 2 i 5 ct. plam. wszelkich metali. 


Rzeźba artystyczna 


w drzewie, przedstawiająca 


BARTOSZA 


Głowackiego 


trzymającego w jednej ręce kosę, 


Codzień Nowości 


Bluzki angielskie 


a g nsis krakukę, któr] Jedwabne, SKŁAD BIELIZNY 

skiewskiej (wysokość rzeźby 41 Sukienne, 

eantymetrów) — jest do nabycia| MM r7anelowe, M. Bey (49 i Spółka 
w Księgarni Katolickiej |] amgielskie. Kraków, Sukiennice. 


Bra Władysł. Miłkowskiego 


w Krakowie 
mdica św. Jana 6, (Hotel Saski). 


eidele oleole aeaieie 
FILIA 


€. k. uprzyw. galicyjskiego 


Piorwszorzędna frma zagraniczna Środków spożywczych 


poszukuje młodego, zdolnego 


KORESPONDENTA 


polskiej narodowości, któryby prócz języka rodzinnego, władał 
również niemieckim w mowie i piśmie i mógł się wykazać ku- 


akcyjnego pieekiem wykształceniem. (Znajomość języka ruskiego pożądana). 
. Oferty w polskim i niemieckim języku, z podaniem referencyj 
Banki il OLECZNĘ 0 i załączeniem fotografi uprasza się nadsyłać pod: „6. 3168 
an Haasenstein & Vogler Wien I. 8459 3 A 
w Krakowie RSE KSK: È 


kupuje i sprzedaje wszelkie 
papiery wartościowe, 
przyjmuje s 
depozyt | wkładki $ 
ma książeczki rachunku |Ę 
bieżącego. 


Handel Anto Frassa $ 
przedtem J. KOSZ w Krakowie g 
poleca znakomitą Kuchnieķ 
Obiady z trzech dań 45 centów. 


8197 | g Kolacye a la carte. z 

OJ Kuehnia prowadzona przez znakomitego kuchmistrza $ 

ERPE O E AP AN 1 p. Jana Mrożyńskiego. 341 2 3 [Ę 
L. 89588 ilzneńskie. § 
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WIESZCZENIE. 


Magistrat stoł. król. miasta Kra- 
kowa podaje do publicznej wiadomości, 
IR w poałedziałok dala 28 Ilstepada 
1904 r. odkędzie się w Wydzisię eke- 

omicznym Magistratu (Plac W. W.| 
Świętych L. 6, II piętro) o godzinie 
12tej w południe licytacya na 
amycie Mmmundurów dla służby 
miejskiej t. j. dla wośnych, pachołków 
4 stróżów plantacyjnych w ciągu r 1905. 

Gmina miasta Krakowa dostarezy 
| Arge sukna i drylu Ba mun» 

, Oraz guzików z herbami, przed- 
siębiorca uać będzie obowiązany do- 
atarczyć obok uszycia takie podszowak, | 

6w zwykłych, sukna na wyłogi 

. drobniejszych potrzeb. 

Do «fert opatrzonych marką steme 

wą na I kor., do których ma być 

ony kwit Kasy miejskiej na do- 
ià przepisane wadyam w kwocie 
ROC kor. złożono przed terminem licy- 
jnym, należy dołączyć także próbki 
wek i dodatków. 

Warunki tego przedsiębiorstwa 

przejrzeć i bliższych wyjaśnień zasię- 
można w Wydziale ekonomicznym 
istratu w godzinach urzędowych 
przod południem, gdzie też odnośne 
alarze do ofert wydawane będą 


Magistrat stol. król. miasta Krakowa, 
dnia 8 listopada 1904 r. 
82 1 Prezydent miasta: 


Na sezon jesienny i zimowy 


już otrzymał 3186 4 0 


Bazar Krajowy w Krakowie 
znaczny wybór najlepszych modnych 
kortów i syberyn na ubrania i palta 
męskie, które WPanom klientom po 

cenach nizkich stałych poleca. 


KKOGIOKIOIOKKIOGKIGIGIOKKOIGKIOK 
Rządowo ý uprawniona 


Fadryta wód mineralnych sztuemych Í speeyaloyeh leczniczych 
K. RZĄCA i CHMURSKI 


Eeo.. w Krakowie, ul. ów. Gertrudy L. 4, 
|. ZE ae eaaa wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lekarskiego 
Miód pszezeiny totem fk. ' b ak., polecone przez toż Towarzystwo 88007 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 
odpowiadające składem chemicznym: wodom: Billżskiej, Oleshuehierskiej, 
Selterskiej, Visby, Marienbadzkiej, Homburg, Klaslagen, tudzież specyalne 
lecznieze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz wady 
mineralne asrmałao x przepisu Prof Jaw orskiego. Sprzedaź 
w Siemikowsa sh, poszła ika e cząstkowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo. 

3 4 0 


F Faa Taataa Caa aa Caa aa Caa aa Caa aa KOK Taa Ca a a Ta a a aaa 
Wydawca: Dr. Antoni Beaupré. e» i 


toks, kuracyjno-daserowy, bog żadnych 
domieszek, wysyła w Manka pr 
5 kg., z pasiek własnych, już opłatą 
poczty za 7 kor, z powołaniem się na 

sze ogłoszenie. Zarząd Dóbr zjem. 
skłek | pasiek Zygmunta Lityńskieg, 


Papier z fabryki Braci Ftałkowakich w 


Redaktor odpowiedzialny : Dr. Antoni Beuupró. 


Drukarnia J. A. Pelara 


w Rzeszowie, ul. Trzeciego Maja 2 
polóca książkę p. t: 
© naśladowaniu 


Najśw. Mary! Panny 


Ksiąg IV, 246 
na wzór Naśladowania Jezusa Chrystusa 
ułożył Ks. d Hóronville, 

z francuskiego języka podał w ojczystym 
Ks. P. Al. St. Matuszyński. 


540 stron małej 8-ki Cena K. 1, 
x przesyłką pod opaską K. (*10. 


DF MIODY. WH 


Miód patoka naturalny, kurscyjno-de: 

serowy 5 kilo kor. 6-20. Wyborny miód 

do pisia gąsiorok 4 litrowy kor. 5 70, 

wysyła cały rok za zaliczką, wszystko 

epłatnie Pasieka Aatesiege Górskiege 

Deaysów. Większe zamówienia taniej. 
4444 3 0 


n E A E a A 
Czcigodnym P. T. Ofia- 
rodawcom 3334 1 0 


A íí 
„Bóg zapłać 
za datki na budowę groty 
Matki Boskiej z Lourdes 
w Porąbce Uszewskiej. 


Komitet. 


APTEKA 
Forlunata Gralewskiego 


W KRAKOWIE 


| ul. Szczepańska L. 1, 


3342 
następujące wyroby własne : 
Petrogem „Jahra*, wyśmienity 
środek do konserwowania włosów, 
usuwa łupież i swąd z głowy, wzmą. 
onia cebulki włosowe i zapobiega 

wypadaniu. — Flakon kor. Ż i 4. 

„Jahra* Kali chloricum pa- 
sta do zębów, wybiela zęby, 
desinfekcyonuje i konserwaje jamę 
ustną. — Tuba £0 hal. 

„Jjahra* nutyseptyczna we- 
da de ust, znakomita woda do 
utrzymania zdrowych zębów i da 
płukania ust. — Flakon kor. 1.80. 

„Jahra* wata Menteforme- 
OwA, wypróbowany środek przy 
katarach nosa. — Pudełko 40 hal. 


poleca 


30 oszczędzi każdy na binoklach; 
jg okularach i t. d., kupując ż5 
wani u firmy: 3869 


T.ARMATYS optyk i mechanik 
Kraków, Grodzka 6. 


P. P. c. k. Urzędnikom, Akademikom 
i Stuldentom jeszcze 10%, opustu. 


EEE a 
Z powodu wyjazdu spizedam bar- 
dzo tanio 84 


piękną WILLĘ | 


składającą się z dwóch domków muro- 
wanych i morga ogrodu, na Zwierzy?8u 
pod Krak: wem. Do kupna potrzeba 
8000 złr. Jest to bardzo miłe ustromie 
z pięknym widokiem na eałe błonia 
pod Krakowem i kopiec Kościuszki. 
Wiadomość w restaura yi Hotelu Sas- 
kiego w Krakowie, u p. Morawieckiego, 
który może udzielić wszelkich informacji | 


W drukarni 
Bielska. 


Dobrze polecony młody permocnik. 
handlowy x działu korzenn i. 
wilu, zaający bachalteryę, obznajmiony 
z alom bufstowym i piwniemnym, 
poszukuje posady zaraz w mieście luk 
na prowincyi — Łaskawe zgłoszenia 
Kraków, nl. Poselska 7, Kowalscy. 548% 


NIEMKĘ 


osznkuję na wyjazd do Zakopanege- 

v dwóch s, wieku 8 i 9 lat. 

ymagane początki muzyki. Zagłosze- 

nia pod: Por Ra zost. Melee. 
ə 


z m 
Dia osoby lnbiącej spokój, jest 
de wynajęcia pokój duży, suchy, 


urebiowany, na II'giem piętrze oč 
ulicy 


tyła z osobnym wchodem prz 
Krowoderskiej 1. 30, wiadomo é tamże. 
3474 1 3 


KELNER 


lat 21, z dobremi poleceniami, wład: 
jący językiem polskim i niemiecki 
poszukuje umieszosenia zaraz. Łask. 
zgło zenia do Administ. „Głosu Nar.“ 
pod liter.: „El. H.“ 3475 1 


POLKA 


chrześcijanka, władająca biegle 
w mowie i piśmie niemieckiem, 
znajdzie umieszczenie jako ka- 
syerka bez kaucyi w handlu 
galanteryjnym. — Oferty pod: ~j 
„A. B. 100“ poste a Kraków 
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Jar 
Marcali 


W każdej wsi 


possakujamy zaufanej osoby, 
któraby była gotową przyjąć 
stwo nadzwy*saj pokupnego artyh 
Bardzo wysoki zarobek, bez naisgłaj 
szego ryzyka i kapitału. -— Objaśnienia i 
bezpłatnie pod: „F. S. 545° sa Hine ` 
rich Schalek Wien I., Woli: .ile 11... ` 
3437 4 10 
Zginęła suczka 
Foksterrier wabi się „Miss“, biale z 
żółtą plamą nad okiem, uszka i ogon 
nie obcięte, miała markę ternowakę. 
z r. 1908. Zginęła w połowie psźłxier- 
nika na rogu linii A—B i ul. Sław: 
kowskiej wieczorem. Znajazog proni się 


o oddanie pieska na ul. Zyblikiewioza 


L. 12 parter, za nagrodą Y0 K. 8486 


KOCE 


Bośniackie 


czysto wełniane miękie, 
puszyste, ciepłe i bardzo 
trwałe od najtańszych cen 

poleca firma 8188 8 Q 


Dr. Nieć i S-ka 


Kraków, Rynek L. 25 


(Magazyn towarów wschodnich). $- 


W. Korneckiego w Krakowie. 


